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W 900 letnią rocznice Bolesława Chrobrego. í 


Twórca wielkiej Polski. 


W psychice narodu są uwarstwowienia starsze. 
glębsze i młodsze, bliżej powierzchni świadomości le- 
Żące. Te historyczne złoża duchowe mają różne wła- 
ściwości. Najświeższe pokłady, najmniejszym prze- 
działem czasu od naszego pokolenia oddzielone, naji- 
łatwiej wydobyć ponad próg świadomości. Obudze- 
miu tych przeżyć towarzyszy najsilniejszy oddźwięk 
uczuciowy, nastrojowy, gdy tymczasem wskrzeszenie 
w wyobraźni odległych okresów naszego bytu wyma- 
ga większych wysiłków. Natomiast na tych okresach 
»?pierają się najtrwalsze instynkty polityczne narodu, 
instynkt bowiem jest tem mocniejszy, im w dawniej- 
sza sięga epokę. 

Jest przeto rzeczą ogromnej wagi dla pedagogiki 
zyťaąacania się do czasów powstawamia i gruntowania 
się potęgi państwa polskiego, rzeczą o wiele donioślej- 
szą, niż rozpamiętywanie tragicznych i bolesnych. 
często upokarzających chwil upadku i niewoli. Wiel- 
ki naród, dążący do wielkiej przyszłości, winie mieć 
w swej pamięci swą tysiącoletnia przeszłość, a nie 
może ulegać suggestji stu, czy dwustu lat ostatnich 
swego wiecznego bytu. Jak potężnie ozwał się duch 
narodu w pięćsetna rocznicę Grunwaldu, kiedy to wła- 
śnie uzewnętrznił się głęboko instynkt polityczny! 
Było to uświadomienie sobie wielkich przeznaczeń, 
wielkiej roli dziejowej, przeżywanie światowego dra- 
imatu, a nie liryczne roztkliwianie się nad losem nie- 
szczęsnych pół-rycerzy żywych. I niewatpliwie obchód 
arunwaldzki miał daleko dodatniejsze skutki wycho- 
wawczo-polityczne, niż tak liczne święcenia rocznic 
klęsk i męczeństw 19-go wieku. 

Głębsze zanalizowanie psychologji naszych stron- 
nictw politycznych i ich przywódców doprowadziłoby 
do wniosku, że zasadnicza różnica polega na szero- 
kości ich widnokręgu dziejowego. Lewica np. żyje 
tylko hasłami i nastrojami 19-go stulecia. Tylko lu- 
dzie, którzy zdolni są wczuć się w dzieje Polski za 
Piastów i Jagiellonów, ogarnąć myślą zagadnienia 
polityczne, które na przestwzeni wieków rozwiązywali 
polscy mężowie stanu, zdobyć się moga na szerszy 
program, posiadają perspektywę na zadania przyszło- 


ści. To jest dopiero istotny nurt naszych dziejów, a 
nie zdradliwe wiry, wywołujące polityczna neuva- 
stenię. | 


Zbawieniem «dla roztrzęsionych stuleciem niewoli 


nerwów staje się uprzytomnienie, że nie jesteśmy je- 
no pogrobowcami syberyńskich wygnańców, lecz rów- 
nież dziedzicami polityki Bolesławów i Kazimierzów, 


która stworzyła indywidualność historyczna i kultu- 
ralną naszego narodu, potęgę państwa, która zakreśli- 
ła ogrom zadań przecl wszystkiemi następnemi poko. 
leniami. Po tym szlaku dziejowym, na który pehnętły 


nas ich rezum i wola, kroczyć, świadomie czy nicśscis= 


domie, musimy, wyrzec się dziedzictwa narzuconych 
nam przeznaczeń, nie możemy. Czuć przeto powin- 
niśmy tę siłę fatalna, wciąż w życiu naszem obecna, 
która kierze z dzieł ich żywota początek. 


Świadkowie odbudowania państwa polskiego 


szczególniej powinni zainteresować się Polską Chro-- 


krego. Niemal nagle wyłania się wówczas w roczni- 
kach zagranicznych imię Polski, odrazu jako państwa 
potężnego. Bolesław I. odgrywa jak najczynniejsza 
rolę we współczesnej polityce Europy środkowej. Pań- 
stwa niemieckie, Czechy, Węgry, Ruś, Damja są tere- 
nem jego nieustannej działalności. Po zmiennych 
konjunktur palityczych dostosowuje władca polski 
swą politykę, a posiada dokładne wiadomości o poło- 
zeniu i zamiarach swych bliższych i dalszych sasia- 
dów. Zmienność metod, taktyki np. w stosunku do 
Niemiec nie jest wszakże wypływem braku linji wy- 
tvczrej. Przeciwnie, uderza w polityce Chrobrego kon- 
sekwencja w osiąganiu celu. 
ksiażę polski zmierza do uniezależnienia. się od Nie- 
miec, do wyznaczenia naturalnych zachodnich granic 
swego panstwa, ile wysiłków zużywa do tego, aby 
uwieńczyć swe skronie koroną królewską i w ten spo- 
sób, jaiko uznany przez Rzym pomazaniec Boży, zajać 


stanowisko równouprawnione wśród potęg óćwcze- 
snych. Chrobry, zdawałoby się barbarzyńca, ocenia 


świetnie moralną i matevrjalna siłę Kościoła, i na 
współdziałaniu z nim opiera wzrost swych wpływów 
i swego znaczenia. Stworzenie niezależnej od Nie- 


= * 


Z jaką wytrwałością 


<A? 


Str. 2. 


miec hierarchji kościelnej otwiera wielkie perspekty- 
wy wciągnięcia w orbitę wpływów polskich krain nad 
bałtyckich i wschodnich. 
Legenda mówi o whijaniu 
panstwa polskiego. 


granicznych 
Tkwi w niej symbol doniosły. Tce- 
rytorjum państwa bolesławowego nie jest jedynie 
zlepkiem krajów, nabytych przypadkowo dzięki po- 
wodzeniom oręża. Stanowi niejako wykreślenie tych 
granic naturalnych, które były konieczne dla zapew- 
nienia królestwu roli dziejowej. Że polityka terytor- 
jalna Bolesława kierowała myśl głębsza, świadczy 
fakt, iż dzieła jego nie spotkał tak częsty los efeme- 
rycznych państw, które znikały wraz z ich twercami. 
Wstrząśnienia, któćwe przeszło państwo piastowskie 
ża jego potomków, nie zdołały zniweczyć podwalin, 
usypywanych ręką Chrobrego. Jego wnuk Kazimierz 
jest tylko Odmowicielem państwa, a nie ponownym je- 
go założycielem. Tradycja polityki Chrobrego trwa 
przez cztery wielki, przechowywana i umacniana 
przez dynastję Piastów i rozszerzy się na szersze war- 
stwy, powołane następnie do czynnej roli państwowej 
Indywidualność twórcy państwa polskiego, budzą- 

cego podziw dypłomaty, zwycięskiego wodza, refor- 
 matorz ustroju wewnętrznego, uwypukła się na tle 
epoki. Należy sokie uprzytomnić, w jak trudnych wa- 
runkach rozwijać się musi działalność Chrobrego. 
Powstające państwo nie posiada dyplomacji, mężów 


słupów 
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stanu. Wśród członków rodu książęcego, wśród pe 
tomków szczepowylch książąt zbyt wielu jest niec: 


nie, wrogo ulsposobionych dla samowładnego kre 
Niema jeszcze poczucia przywiązamia do dynastji, 

do państwa. Zdrada czyha na każdym kroku w gro 
nie pomocników i doradców. Drużyna ksiażęca rów 
nież nie jest pewną, przeciagnać ja może na swoja 
stronę możniejszy lub hojniejszy rywal. Ustrój s: 
łeczny znajduje się w okresie przeobrażeń, us. 
szczepowy i rodowy, który skazany jest na zamansie 
potrafi jeszcze skutecznie przeciwstawić się wielki 
planom panującego. Z nielicznemi stosunkowo silan:i 
akrojnemi musi Chrobry bronić rozległych gran! 
swego państwa, atakowanego niejednokrotnie z vóż- 
nych stron. przez spazymierzonych wrogów, przen 
cać się z jednej dzielnicy do drugiej. bronić poz 

na bardzo rozciągniętej linji A główny wróg jeg 
cesarz niemiecki rozponządza liczniejszemi HNA SW 
i większemi zasobami, posiada lepiej daleko uzb: - 
jone rycerstwo. Trzeba mieć genjusz władzy, meż. 
stanu I wodza, aby zadaniom tym sprostać, nie «1 
łamać się pod naporem przeciwności. 


Naród żywi kult bohaterów, jest to jego potrzeba 
duchowa — symbolizowania swych najwyższych da- 
żeń w postaciach historycznych. Wśród bohaterów 
narodowych twónca. Polski powinien zajać miejsce 
czelne w Polsce odrodzonej. 


Musimy przetrwać. 


W wyjątkowo ciężkich warunkach bytu spotykała 
Polska Nowy Rok 1925. Wzmożone ciężary podatkowe, 
 nieurodzajne lato, zastój w przemyśle i handlu, klęska 
~ bezrobocia — wytworzyły taki stan rzeczy, że wszyscy 
obywatele, produkujący dobra gospodarcze i wszyscy 
obywatele pracujacy fizycznie czy umysłowo, czuja 
wyczerpujący niedostatek. Co gorsza, żadnego niema 
znaku Lliskiej poprawy. Przeciwnie, należy się spo- 
dziewać, że stan kryzysowy potrwa jeszcze czas jakiś 
iw dalszym. ciągu przygniatać nas będzie. 


Nie bez przygnębienia podawaliśmy sobie więc rę- 
ce, wyciągnięte z noworocznemi życzeniami. 

r Przygnębienie jest usprawiedliwione. Oby tylko 

_ nie prowadziło do rozpaczy i do beznadziei. 

Jest bowiem w tym ciemnym stanie rzeczy kilka 

punktów, które powinny nam dawać bodźca otuchy 
i siłę wytrwania, jak Chuześcijaninowi moc ciewpli- 
wości w nieszczęściach daje przeświadczenie, że z ręki 
Boga nieszczęścia te pochodzą. 

Pierwszym punktem otuchy powinno nam być u- 
pewnienie, że niedolę materjalną znosimy dla Polski. 
Gdyby wynik wojny zostawił nas był pod przemocą 
pruską, musielibyśmy również jprzenieść okres prze- 
silenia ekonomicznego i o ileż koleśniajsze byłyby ma- 
sze uczucia i myśl, że znosimy nęcze dla istnienia 
i powojennej odbudowy wrogiego nam państwa? 

4 V. Drugą pociechą w złem powinno nam być po- 
= równanie z losem naszym dawniejszym. Odsuwajac 
nawet z pola. zestawień lata naszej niewoli, weźmy tyl- 
ko okres 1918—1924 r. Zrazu, aż do traktatu wersal- 
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skiego niepewność co do jakości i granic przysziee 
państwa Polskiego, następnie wojna: straszna, ni 
ludzka. ofiara z krwi i istnień synów naszych, brac 
iojców. Jakież poświęcenie materjalne, jakie wym: 

ry podatków, jaka nędza nawet da się porówiue: 
„utratą najbliższych? A przecież padało ich tvsiąt 

dziesiątki tysięcy. Pokrywały się nimi kresowe po“ 

Sierpień rok 1920. Nawała bolszewicka pod mura. 
mi Warszawy. Cały poczet tygodni, spędzanych w tni! 
pewności, czy wróg nie zapanuje nad cały krajem, cz: 
ponad trupem Polski nie poda ręki Niemcom, czy Pii 
ska nie będzie na nowo wymazana z mapy Europy, cz: 
na ziemiach naszych nie rozszaleje komunizm, CZy tw: 
zaleje naszego życia, naszych wansztatów, naszego ito 
robku cywilizacyjnego, czy więzień nie wypełni Pola- 
kami, czy nie wytępi całej inteligencji i wszystkich 
„posiadających'?* Jakaż nędza materjalna dzisiejsze- 
go dnia może choć w przybliżeniu dorównywać temu 
widmu, które w oczy zaglądało Polsce?! 

Całej tej potiworności umniknęliśmy w roku 1920 
dlatego, że zbiorowy wysiłek narodu powiedział so) 
„muszę zwyciężyć!“ 

W dziedzimie ekonomicznej kraj przechodzi dzi“ 
przełom podobny do nawały bolszewickiej w dziećz. 
nie militarnej. I jak wówczas, tak dziś musimy sowie 
znów powiedzieć, ale całą siłą woli: 

— Musimy przetrwać! 

Przetrzymać nadzieję i wiarę, że muli być lepici 
Przetrzymać wolą zwalczania zła. Przetrzymać praca 
i oszczędnością. Przetrzymać — i zwyciężyć! 
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Polska w porównaniu z innemi państwami. 


Forcign Trade Supply Corporation w Nowym Jor- 
ku, wydało mapę poglądową Polski w stosunku do 
państw europejskich z wyjatkiem Rosji. 

Polska zajmuje piąte miejsce w pośred państw 
curopejskich, pod wzglętiem obszaru. Przewyższa 
ja Framcja. Obejmuje 386.698 kilom. Przewyższa ją 
Francja, Hiszpanja, Niemcy i Szwecja. 

Pod względem liczby ludności Polska zajmuje 
czwarte miejsce. Frzewyższają Polskę Niemcy, Włochy 
i Francja. Polska liczy 27.200.000 ludności. Na pum- 
kcie gęstości zaludnienia Polska zajmuje szóste 
miejsce. 

Przewyższają Polskę Niemcy, liczące 355 osćb na 
milę kwadratowa, Włochy — 335, Czechy 50, Wegry 
— 30, Austrja 200. Polsika liczy 186 osób na kwadra- 
towa milę. 

Pod wgzliędem pos siadamia ilości uprawnych grun- 
tów, Polska zajmuje drugie miejsce w Europie po 
Niemczech. Posiada 42,746.C00 akrów uprawnej ziemi. 

Niemcy posiadają 46.050.407 akrów. 

Pszenicy produkuje Polska 1.354.000 ton metrycz- 
nych i zajmuje ósme miejsce w rzędzie państw euro 
pejskich produkujących pszenicę. Wyprzedzają ją: 
Francja, Włochy, Niemcy, Hiszpanja, Rumunja, Wę- 
grv, Jugosławja. 

Na punkcie produkcji żyta Polska zajmuje pierw- 
sze miejsce. — Produkcja palska wynosi 5.962.000 ton 
metrycznych. Trzecie miejsce zajmuje Polska w pro- 
dukcji owsa i jęczmienia. Na punkcie jęczmienia prze- 
wyższają Polskę Hiszpanja i Niemcy, a na punkcie 
owsa Niemcy ij Francja. 


Ojczyźnie mojej, Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej w rocznicę Jej 
=- zaślubin z Bałtykiem. 


Z liljowych mgieł wytrysły złote zorze 
Jakby z wiekowych dziś zbudził je Bałtyk snów... 
Potężny hymn zagrało wód podłoże... 
Fale się piętrzą, brzmi dumnie „Polskie niorze“ 
Bo przybył polski W ódz —- i polski hut! 
Wódz pierścień wziął godowy i w srebrne rzucił piany 
„Bałtyku! Dzisiaj twój z Ojczyzną Polską ślub! 
„Niech pułk moich rvcerzy, w gre fall twvch zasłu- 
chanv 

„Jaik wicher idzie w bój, a walczy jak orkany 
„Gdy wrogim masztom otchłanny niosą grób!“ © 
Na grzbietach fal kaskada pian, się śnieży 
A nad nią wzbił się srebrzysty łańcuch mew... 
Do Wodza stóp pokornie Bałtvk bieży: 
„Hetmanie! 
„Orkanem jest każden z Twoich rycerzy 
„Gdy Polska rzuca zew!“ 

Zbigniew Orlicz. 


Przestańcie blagować. 


Wobec często ukazających się listów z Ameryki 
w „Kurjerze Poznańskim”, pisanych przez p. St. Osadę, 
które w wielu wypadkach nie zgodne sa z prawdą 
i przez to stwarzają fałszywe pojęcia o życiu Wy. 
chodźtwa Polskiego w Amervee. Dlatego to prze- 
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S. T. Haczyński. 


Pod względem produkcji kartofli Polska stoi na 
drugicm miejscu wśród państw Europy. Niemcy stoją 
pierwsze. Polska produkcja wynosi 26.494.000 ton me- 
trycznych. Buraków cukrowych produkuje Polska 
2.042.000 ton metrycznych i stoi na piateni miejscu 
2 pośród państw Europy. 
buraków cukrowych są 
i Włochy. 


Niemcy, Czechy, Francja 


Produkcja węgla wynosi w Polsce 36.098.000 ton ` 


metryczmych. Polskę tvlko Niemcy 


1 Francja. 


Długość linji kolejowych w Polsce wynosi 104 000 
mil. Zajmuje ona trzecie miejsce. Pierwisze Niemcy 
i Francja. 

Bawełny zużywa Polska 220.000 beli. 
czw arte miejsce pod względem zużycia bawełny. 
weze są Niemcy, Francja, Włochy. 

Wydatki rządowe per capita wynosza w Polsce 
7.00. Bogactwo per capita: 650 dalorów. Długi zagra- 
niczne 11 dolarćw per capita. W Niemczech przypada 
500 dolarów, a we Francji 450 dolarów długu na każ- 
dego obywatela kraju. | 


Frzewyzższają 


Zajmuje 
Pier- 


Złoty polski stoi tak, jak jego wartość rzeczywista 
przedstawią się, więc jest na pierwszem miejscu mię- 


dzy walutami europejskiemi. 

Po przedstawieniu stosunków Polski w cyfrach 
Foreign Trade Suppły Co. wykazuje, że ludność pol- 
ska w Ameryce na zasadzie cenzusu z r. 1920 zajmo- 
wała: trzecie miejsce po Niemcach i Włochach. Liczyła 
1.139.978 mieszkańców. 


drukowujemy artykuł pod powyższym tytułem z ,„So- 
koła Polskiego", wychodzącego w Pittsburghu, któwe 
to pismo jest oficjalnym organem Zw aa! Sokołów 
Polskich w Ameryce. 


Co Sokolstwo zrobiło dla Polski, o tem wie cały 
Naród. Gdzie to jednak wtedy był p. Csada? 
rażeniu. wojskowem nazvwa się to „dekował się Za 

biurkiem“. 

Dziś, kiedy ani przy jedmej, ani przy drugiej orga- 
nizacji, po niefortunnej wyprawie do Polski, nie mógł 
otrzymać obfitego żłóbka, więc wypisuje 
Jaredmie. _ 


Aby więc nie zerwać z Wychodźtwem w Ameryce, 


które jest zawsze gotowe do współpracy z Macierza —- 
kFolską, gdy kędzie potrzeba, należy listy z Ameryki 
czytać jako w wielkim procencie brednie niezadowo- 
lonego p. Osady. — 


Oto treść artykułu „Sokoła” 


Szeregi mężów „opatrznościowych* od siedmiu 
boleści „ratujących“ nasze Wychodźtwo dla Polski 
stale się powiększają. Ostatnio przykył do nich znany 
na bruku chicagoskim i nowojorskim. sturczony 
Otóż pam ten po powrocie do Polski 
rozpoczął ujadać najpierw w 
dowiegio Polskiego, a następnie naszego Sokolstwa. 
Szpalt na to ujadanie udzieliło pismo „Wychodźca*”, 
które w ostatnich czasach wcale nie grzeszy głosze- 
niem prawdy, natomiast tabi w trahkę bardzo par- 
tyjną, skutkiem czego dla wychodźców staje się coraz 
mniej interesujacem. 


Pierwsze co do produkcji — 


Wo owy- 


różne 


Tipa l 
stronę Związku Naro- 


AT 


> 


efr 


. 


Zdaniem p. Haczyńskiego Z. N. P. niewiele już wam 
jak również i Sokolstwo, a to dlatego, że powzięte na 
Sejmie pierwszego i Zjeździe drugiego niektóre 
uchwały nie bardzo mu się podobaja. 

Dziwna rzecz, że w ostatnich czasach niektóre 
indywidua najwięcej uderzają w nasze najpatrjotyicz- 
niejsze organizacje i chca je uczyć niby patrjotyzma. 
Jest to ——bardzo podejrzane i wartobyv to gruntowniej 
zbadać, komu właściwie ci knzykliwi „obrońcy pol- 
skości' służą i do jakiego celu zdążajaą. 

Swoją drogą, że jest to i śmieszne i bezczelne, 
gdy taki sobie p. H. bez żachnięcia ośmiela się pu- 
blicznie zanzucać przywódcom naszego Wychodźtwa 
trak „większych walorów moralnych“ — ten sam 
Haczyński, który w swoim czasie uświadamiał na ła- 
mach „Dziennika Chicagoskiego' czytelników, że 
okradzenie katedry w Gnieźnie, to jeszcze nie jest 
zbrodnią. 

Nie dziwimy pię, że sławetny Haki Bey rzuca 
oszczenstwa na Związek Narodowy Polski i Sokol- 
stwo, koć wiemy dobrze, jakim to „wniosłym ideom“ 
om tutaj służył. Boli go to bandzo, że organizacje te, 
aczkólwiek przestrzegają tolerancję, szacunku jednax 
dla czerwonego sztandaru jakoś nie maja i mamy na- 
dzieję, nigdy mieć nie będą. Dziwić nas jednak musi, 
gdy taki p. St. Osada nie wacha się w swoich spra- 
wozdaniach, ogłaszanych w „Kurjenze Poznańskim, 
przekręcać faktów i wprowadzać w błąd czytelników 
tego dziennika. Przypominamy sobie, że podczas 
Zjazdu w Brooklynie był straszny upał, nie przy- 
puszczaliśmy jednak, że wpłynie on na mózgi nie. 
których sprawozdawców do tego stopnia, że ci już nie- 
tylko miedosłyszą dobrze tego, co mówią delegaci, ale 
nawet niezdolni będa przeczytać i zrwozumieć dokła- 
dnie słowa drukowamegło. Pan Osada np. ogłosił 
w „Kurjerze Poznańskim, że projekt nowej Konsty- 
tucji naszego Solkolstwa wykluczał ze składu dele- 
gacji na Zjazd oraz z wszystkich urzędów w naszej 
jonganizacji obywateli Rzeczypospolitej Polskiej. Jest 
to wierutne kłamstwo, o czem każdy łatwo może się 
przekonać, czytające projekt Konstytucji, wydruko- 
wanej w setkach egzemplarzy. O podobnym pro- 
jekcie żadem z delegatów na ostatni Zjazd nic nie 
wie i nikomu nawet pnzez myśl nie przeszło, aby coś 
pedobnego uchwalić. Jesteśmy jpeewni, że nasi rodacy 
w Polsce, nieznający maszych stosunków, czytając 
„Listy z Ameryki" nabiorą o nas zupełnie tałszywego 
pojęcia i gotowi uwierzyć, że my tutaj naprawdę wy- 
maradawiamy się i zrywamy z tem wszystkiem, co My 
sami lub nasi ojcowie z Polski wywieźli. Tymcza- 
sem tak żle nie jest. Jeżeli wśród naszego Wychodź- 
twa są obecnie silne prady w kierunku starania się 
o to, aby każdy z Polaków, zamierzający pozostac 
tutaj na stałe, został obywatelem Stanów Zjednoczo- 
mych, to czynimy to we własnej obronie przed szo- 
winistami, którzy chcieliby nas tutaj traktować nie 
jako sobie równych, lecz jako swoich niewolników. 


"W tej walce nie pomogą nam wcale ci, którzy roz- 


dzierają szaty nad rzekomym zanikiem ducha pol- 


ROMAN LEWANDOWSKI 


(właściciele: R. LEWANDOWSKI i 
Pierwszorz. magazyn artykułów i konfekcji męskiej 
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skiego wśród patrjotycznych organizacji, my bronić 
musimy się sami i liczyć na własne siły. Owszem 
tego rodzaju korespondenci moga tylko kopać prze- 
paść pomiędzy Wychodźztwem a Macierzą. Szczegól- 
nie nasza młodsza generacja czwłaby sie oburzona «do 
Żywego, gdyby przeczytała to, co wypisują o niej różni 


„zbawcev w pismach starokaajskich. 


Nie wierzymy wcale, aby Polska mogła mieć 
w przyszłości wielka pociechę z tych, któnzy do Europy 
wracać nie myślą, a pomimo to nie staraja się tutaj 
o prawo głosu. O wiele więcej warci są dla Wychodz- 
twa i Polski tacy Sosnowscv i Kumze, zasiadający 
w Kongresie Stanów Zjednoczonych, anizeli ci krzy- 
kliwi „patrjoci”, którzy sami nie wiedzą, czego chcą. 
Aby zaś takich Sosnowskich i Kunzów mieć więcej, 
przedewszystkiem musimy się starać o to, aby jaknaj- 
więcej było Polaków z prawem głosu przy urnie wy- 
korczej. 

W dawniejszych czasach byli tacy, którzy zlo- 
rzeczyli na Związek Narodowy Polski i Sokolstwo. 
Złerzeczenia te jednak, ludzi dobrej woli, umiejących 
patrzeć w przyszłość, nie zniechęciły do dalszej pracy, 
wytrwali oni na stanowisku i przyszła chwila, kiedy 
te wysiłki nietylko całe nasze Wychodztwo, ale także 
Polska należycie ocemiła. Clkazało się, że organizacje 
te wiedziały, jak pracować i do czego dążyć. 

Teraz historja się powtarza. Wyżej wymienione 
organizacje atakowane są z różnych stron, a w nagon- 
ce na nie samozwańczy opiekunowie walczą fałszem 
i paszkwilem. To nas jednak zrażać nie powinno i je- 
steśmy pewni, że naszych pracowników nie zrazi. Nie 
nasza to wina, że niektórzy nowych, powojennych 
warunków, w jakich pracować musimy, nie rozumieją 
i wyobrażają sobie nasze Wylchodźtwo takiem, jakiem 
ono było przed trzydziestu laty. Organizacje jednak 
nasze rozumieją swoje obecne zadanie i z obranej dro- 
gi nie zwrócą, a przyjdzie chwila, kiedy znów ich wy- 
siłki będa należycie ocenione. 


Myśli H. Sienkiewicza. 


Aforyzmy, to jakby papierowe lampy, zawieszone na 
drzewach dyalektyki: w mroku je widać, przy świetla 
słońca gasną. „Wiry . 

a à . 

Kto libo masz się żenić, czyli uxorem wybierać, masz 
baczyć, aby była bogobojna, dobrych obyczajów, gospo- 
darna i ochędożna, co wszystko prócz Ojców Kościoła, 
jeszcze ci i pewien pogański mędrzec, imieniem Seneka, 
poleca. A jakoż uznasz, iżeś dobrze trafił, jeśli nie znasz 
gniazda, z którego towarzyszkę dozgonną bierzesz?.. Jaki 
wół, taka i skóra, jaka mać, taka i córa... 

„Krzyżacy“. 

Najenergiczniejszy człowiek potrzebuje, by go ktoś 
kochał. Inaczej czuje w sobie śmierć i jego energja zwra- 
ca się przeciw życiu. „Rodzina Połanieckich". 


ED. RAMISCH) 
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Związek Hallerczyków, 
Chorągiew Warszawska. 

Zarząd Chorągwi Warszawskiej Związku >Hallerczykow 
podaje do ogólnej wiadomości, że p. Bielicki Alf. za niesubordy- 
nację i wysoce naganne zachowanie się w dniu 7. 12. ub. r, zo- 
stał skreślony z listy członków Związku. 


Kolodziej, sekretarz. S. Bujakiewicz, prezes. 
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Konkurs Hallerczyka. 


W czasie od wydania Nr. 1 do Nr. 2-go wpłynęły 
bardzo nikłe kwoty punktów. Pozostawiamy więc bez 
zmiany. Różnice punktów wykażemy w. numerze 
3-im, także nowe placówki, 
w tym czasie. 

Obecnie największą ilość punktów posiadają na- 
stęjpujące placówki: 


Pszczyna 2710 punktów, 
Mysłowice . 1320 punktów, 
Poznań 1280 punktów, 
Gniezno . 1240 punktów, 
Sroda 970 pumktów, 
Torun 


ai rE T 930 punktów. 
Kto bedzie pierwszy? 


[ll-ci roczny Zjazd Chorągwi Pomorskiej Zw. Hallerczyków 
w [nowrocławiuw dniu 11 stycznia 1925 r. 


Zjazd uświetnił swoją obecnością generał broni Józef Haller. 


W niedzielę 11 stycznia b. r. odbył się 3-ci doroczny Walny 


Zjazd Chorągwi Pomorskiej Zw. Fiallerczyków w Inowrocla- 
wiu. 


Na Zjazd przybył osobiście General Broni J. Ilaler. O go- 
dzinie 9,13 rano pociąg wiozący Generala, wjechał powoli na 
stację w Inowrocławiu: orkiestra 59 p. p. zaczyna grać „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, kompanja honorowa tegoż pułku prezen- 
tuje broń. Generał Haler po odebraniu raportu przechodzi 
przed frontem kompanji. Następnie krótkie przywitanie przez 
D-cę Garnizonu i prez. miasta Dra krzymińskiego, poczem ge- 
neral Haller, generalicja i komitet przyjęcia oraz przedstawi- 
ciele Związku i Chorągwi wychodzi przed dworzec: gdzie od- 
bywa się defilada kompanji honorowej, oraz hallerczyków ze 
sztandarami. Po defiladzie Generał Haller w szczuplem gronie, 
eskortowany przez pluton sokolów, udał się karetą do księdza 
radcy kKubskiego na skromne śniadanie. 


W tym czasie wszystkie miejscowe organizacje, zebrane na 
placu przy Parku Miejskim ze sztandarami. Wcześniej na plac 
zbiórki przybyli Generałowie Skierski, Thommce Dea 15 Dyw. 
Piech., Tabaczyński w zastępstwie Gen. IHubiszty, ppłk. Zarem- 
ba, w zast. (ren. Raszewskiego, Gen. Świrski, korpus oficerski, 
Rada miejska z Prezydentem kKrzymińskim na czele, Starosta 
i wielu innych przedstawicieli władz i organizacyj, którzy fu 
oczekiwali przybycia dostojnego gościa. 


Okrzyki „Niech żyje” zapowiadają przyjazd generala Hal- 
lera. Za chwilę zebrani mają przed oczyma karetę bez koni. 
To ludność Inowrocławia odprzęgła konie i wiezie swego uko- 
chanego wodza na miejsce zbiórki. Następuje krótkie powita- 
nie przez prezesa Chorągwi St. Pałaszewskiego. Gromkim okrzy- 
kom niema końca: orkiestra gra hymn narodowy. General Hal- 
ler obchodzi wszystkie towarzystwa, witając się z każdym de- 


legatem. Dłuższą chwilę zatrzymuje się przy harcerzach — tej 
najmłodszej armji naszej, która Polski w przyszłości nie za- 
wiedzie. 

Oficjalne otwarcie zjazdu rozpoczęte. W imieniu miasta 
wita dojstojnego gościa prezydent dr. krzymiński w krótkich 


lecz serdecznych słowach, dziękując gen. Hallerowi za przyby- 


cie do stolicy ziemi Kujawskiej. 

Gen. Haller dziękuje przedstawicielowi miasta oraz staro- 
ście p. Dietlowi za serdeczne przyjęcie: przemawia do zebra- 
nych w krótkich słowach, a gdy skończył, rozległy się znów 
glośne okrzyki „Niech żyje! Niech żyje!” 

O godzinie 10,30 rozpoczęła się w kościele-parafjalnym uro- 
czysta Msza św. celebrowana przez ks. proboszcza kubskiego, 
w asystencji dwuch księży. Kazanie wygłosił ksiądz Rydlew- 
ski, dziekan b. armji gen. Hallera. 


Uroczysta akademia... 

Po nabożeństwie zebrani w pochodzie z orkiestrą na czele 
udali się do hotelu Basta, gdzie we wspaniale udekorowanej 
sali odbyła się akademja, którą otworzył przemówieniem pre- 
zes Chorągwi St. Pałaszewski, prosząc na przewodniczącego p. 
prez. miasta Inowrocławia dra Krzymińskiego, który przyjąw- 
szy przewodnictwo uroczystej akademji, udzielił głosu genera- 
lowi Hallerowi. 

Potrzeba nam prawdy mówił generał Haller — której 
nam brak. Falszem, obludą, okłamywaniem nic nie żdobędzie- 
my. Musimy się łączyć: w łączności tej odwaga i miłość -— 
a ona stworzy dla Ojczyzny wielki polski czyn. 

Po przemówieniu generała Hallera przemawiali: general 
Skierski, starosta Dietl, general Thommec, p. Knast, Kowalski, 
dr. Frycz, pułkownik Zaremba w imieniu generała Raszewskie 
go. Barski, prezes placówki Toruń, przedstawiciel VI Okr. Tow. 


które jeszcze przybędą 
) 


 wiyzłaszajac przytem bardzo 


pracy. utrzymania jaknajściślejszego kontaktu 


"ków i 


© wrocławia i powiatu ITnowrocławskiego. 


Str. 6. 
Powst. i Wojaków, delegutki Czerwonego Krzyża, prof. Jagiel- 
nicki, dyr. Dziennika kujawskiego p. Zientowski, dr. Strov- 
nowski, redaktor „Gazety Bydgoskiej Kozłowski, p. Lewan- 


dowski, oraz cały szereg delegatów. a na końcu prezes Zarządu 
Głównego Związku Hallerczyków, kapitan rezerwy Sierociński. 


Po ukończeniu przemówień prezes Chorągwi odczytuje cały 
szereg depesz nadeslanych na Zjazd od różnych organizacyj po- 
krewnych i wybitnych obywateli. Następnie Gen. Haller deko- 
tuje ks. dra Z. Rvdlewskiego, kapelana Chorągwi Pomorskiej 
h. dziekana Wojsk Polskich „krzyżem Walecznych”. 

Również udekorowani zostali odznaka „Mieczy Hallerow- 
skich” członkowie placówek: Bydgoszcz, Toruń, Inowrocław 
i Nakło. Poniżej podajemy nazwiska udekorowanych. 


Nazwiska udekorowanych: ks. dr. Rydlewski, Gogolewski 
Józefat, Łyszkiewicz, Zblewski Antoni, kajdasz Stefan, Matu- 
szewski Wł, Siuda Józef, Gierzewski Józef, krużyński Pawel, 
Kawałek Antoni, Chmielewski Wacław, krystyński Henryk. 
kamiński Jan, Kowalski Władysław, Pietras Kazim., (Gościń 
ski Mieczysław, kowalski Stanisław, komorowski leon,. Le- 
wandowski Jan, Dzikowski Jan, Piasecki Kazimierz, Walczak 
Marcin. Wesołowski Ignacy, Mąka kazimierz, Brill Kazimierz. 
Gorecki Józef, Rachwalski Józef, Jagielski Jan, Burak„Antoni. 


książkiewicz Józef, Bajer Bronisław, Świerski Józef, Bochal 
Andrzej, Białasik Stanisław, komorowski Zygmunt, Zieliński 


Władysław, Lewandowski Mieczysław, Ciesielski Witold, Chu- 


dziński Adamı, Degler Czesław, Słowiński Czesław, Jażwierski 


Józef, Szych Franciszek, Rybacki Ignacy, Jarka Fr., Dembiński 
Stanisław. Kamiński Stanisław, klóska Wiktor, Chmarzyński 
Jan, Bukowski Paweł. Malinowski Władysław, Sulecki Zdzi- 
sław, Serżec Józef. 

Dekoracja odbyła się na sali w asystencji Gen. Flatlera, 
prezesa (Giównego Zarządu J. Sierocińskiego i prezesa Chorągwi 
St. Pałaszewskiego. 

Na zakończenie akademji odbyła się wspólna fotogratja. 
peczem zebrani udali się do sali położonej obok na wspólny 
obiad, podczas którego przygrywała orkiestra wojskowa. 

W czasie obiadu wzniesiono toastów i tak: 


SZereg l-szy 


"wzniósł Cen. Haller pcprzedzając odpowiednim przemówieniem 


na cześć Rzeczypospolitej i Prezydenta Wojciechowskiego, na- 
stępny p. prez. miasta dr. krzymiński na cześć ren. FHalleru. 
piękne okolicznościowe przemó- 
wieniec Daiej przemawia Gen. Tabaczyński w imieniu Gen. Hu- 
Miszty D-cv 0. K. VIH, życząc organizacji dalszej zbożnej pracy 
i rozwoju. Następny toast wnosi prezes Chorągwi Pałaszewski. 
który w swojem przemówieniu podkreśla konieczność wspól- 
pomiędzy wo] 
skiem czynnem, rezerwą i calem społeczeństwem, zaznaczając, 
że tvlko wówczas przelana krew nie pójdzie na marne a Nic- 
podległość nasza będzie zachowana i zajmiemy odpowiednie 
a slusznie nam należne stanowisko w świecie. W końcn 
dziękuje za tyle wyrażonych życzeń Zjazdowi Hellerczy 
tak gościnne przyjęcie i wznosi toast w ręce p. pre- 
zydenta miasta i p. Starosty na cześć obywatelstwa miasta Ino- 
Z kolei wnosi toasi 
prezes Zarządu Głównego J. Sierociński na cześć Duchowień- 
stwa a następnie pan, p. Panieńska wzniosła ostatni toast „Ko 
chajmyv się”. 
Obrady. 

O godzinie 4-cj popołudniu rozpoczęły się obrady Zjazdu. 
sesję zagaił prezes Chorągwi St. Palaszewski, oddając przewod 
nictwo prezesowi G. Zarządu Sierocińskiemu. Protokół prowa- 
dził kol. M. Gościnski, sekretarz Chorągwi. Z Placówek byłu 
reprezentowane: Bydgoszcz, Toruń, Nakło i Inowrocław. Z ko- 
tei zdali sprawozdanie członkowie zarządu z pracy roku ubiee 

a i to: prezes Łalaszewski, sekr. Gościński i komisja kaso. 

ączem udzielono staremu Zarządowi absolutorjum. Na- 
stali sprawozdanie delegaci poszczególnych Placówek 
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W dalszych obradach komisje jak organizacyjna, propa. 
gandy finansowa i inne podały szereg myśli, które po przedys 
kutowaniu przeszły uchwałą. W skład nowego Zarządu Chor. 
Pom. weszli jako prezes dh. Palaszewski, jako czlonkowie Za- 
rządu dh. Barski kowalski, tościński, ks. dr. Jaworski, Kru- 
żyński, Zblewski, Matuszewski, Rybacki i Piechocki. 

Telegramy z okazji Zjazdu uchwalono wysłać do Sejnvi 
i do p. prezydenta Rzeczypospolitej. 


REZOLUCJA 
Choragwi Pomorskiej Zw. 
1925 w Inowrocławiu. 

Zebrani na lil] Walnym Zjeździe Chorągwi Pomorskiej 
Związku HMallerczyków w [nowrocławiu w dniu [I stycznia br. 
uchwalamy co następuje: 

„Wierni swoim tradycjom i hasłom z czasów wielkiej woj- 
ny, ślubujemy dalej stać wiernie na straży konstytucji i prawo- 
rządności całej Rzeczypospolitej Polskiej. Wszelkie zakusy, 
grożące w niepodległość Ojczyzny umiłowanej oraz prowoka- 
cyjne wystąpienia w stosunku do reprezentantów Państwa. 
skądby one nie przychodziły jesteśmy gotowi z bronią w ręku 
stłumić w zarodku i zmusić do poszanowania naszej wolności. 

Wiemy, że ideę naszą zrodzoną w krwawym wysiłku na po- 
lach Bsaniowa, Murmania, Sybiru i Francji będziemy musieli 
kiedyś oddać: innym, apelujemy przeto do mlodzieży polskiej, 
by skupiała się w drużynach Błękitnych celem przejęcia ideo 
logji Hallerowskiej ku dalszej zbożnej pracy: „Dla Ciebie Pol- 
sko i dla Twojej Chwały”. 


III Walnego Zjazdu 
dnia II. I. 


Hallerczykow 


OQOdśspicwaniem „Roty zakończono obrady. 

Wieczorem odbył się bal-raut w salach hotelu Basta, wyda- 
ny przez komitet Obywatelski m. Inowrocławia, na cześć Genc- 
rala Hallera i Hallerczyków. 

Ogólne wrażenie zjazdu... 


Całość uroczystości wypadła hardzo okazale: liczne owacje, 


okrzyki na cześć generala Hallera, świadczyly niezbicie, jak 
ludność nasza kocha Ojczyznę i Jej najlepszych synów. Zjazd 


Chorągwi Pomorskiej Związku Hallerczyków wykazał niezbi- 
cie, że ziemi tei nigdy nie oddamy wrogom, którzy chcieliby 
swą łapę po nią wyciągnąć. 

Bydgoszcz na Zjazd ten wysłała licznych delegatów, prze- 
ważnie wojska. Zauważyliśmy generałów: Thommeego, Taba- 
czyńskiego, który zastępował gen. Ilubiszię, pułkownika Libe- 
rę, pułkownika Wasśkiewicza, d-cę 61 p. p, cały szereg młodych 
oficerów garnizonu bydgoskiego oraz delegatów towarzystw. 
prasy itd. 


> a 


Związek Halłerczyków, Chorągiew Śląska. 
Wyciąg z protokółu Zjazdu Delegatów placówek Chorągwi Slą- 
skiej Związku FHallerczyków, odbytego dnia © grudnia 1924 r. 

Wobec ustąpienia prezesa Chorągwi Śląskiej p. Stanisława 
Zugolyv, zagaił Zjazd o godz. 0,45 sekretarz Chorągwi, hasłem 
„Cześć, wyjaśniając równocześnie powody krótkiege spóźnic 
nia się wiceprezesa p. posła Wydry. który po przybyciu popro- 
wadził dalsze obrady. 

Następnie odczytał porządek obrad, który zostal 
bez poprawek i stwierdził obecnych delegatów i gości. 

Obecni: Pan Major Paccini Główny Komendant Wel. 
Wojsk. Chor. Śląskiej p. por. Zmałucha oficer instrukcyjny na 
pow. katowice i ppor. rez. Szafarczyk, Drygalski i Zając dowód- 
cy okręgów i Wych. Wojsk. 

Obecnych placówek 23 z liczbą delegatów 60, 
placówek 12. 

Ustąpienie prezesa Chorągwi Śląskiej. 


przyjęty 


nieobecnych 


Przystępując do puntku 3 obrad, sekretarz komunikuje ze- 
branym delegatom o rezygnacji p. Stanislawa Zagołw ze stano- 
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wiska prezesa Chorągwi wskutek pominięcia Związku przy de- 
koracji pp. Paderewskich w Katowicach i prosi obecnego p. Za- 
golę o bliższe wyjaśnienie tego incydentu. 

Pan Zagoła zabierając głos przedstawił zebranym delega- 
tom okoliczności w jakich nastąpiła dekoracja dostojnych gości 
w Katowicach z pominięciem całej naszej organizacji, wskutek 
czego prestige Zarządu Chorągwi naszej organizacji, został na- 
rażony na bardzo poważny szwank. Pierwszy to wypadek, źe 
przy wręczaniu odznaków pominięto samą organizację, która 
te odznaki nadaje. W końcu zaznaczył, że stanowczo nie moż" 
nadal pozostać na skompromitowanem publicznie stanowisku 
prezesa Chorągwi. 

Wobec przybycia wiceprezesa Chorągwi, sekretarz oddaje 
dalsze kierownictwo zebrania w ręce p. posła Wydry, który 
otwiera dyskusję nad tym punktem. 

Zabiera glos sekretarz Chorągwi i oświadcza, że pozostały 
Zarząd Chorągwi solidaryzuje się zupełnie z ustępującym preze- 
sem, jednak na ostatniem swem zebraniu postanowił wstrzymać 
się na razie z ustąpienia z godności członków Zarządu Chorąe 
wi aż do należytego wyjaśnienia sprawy, mając na oku dobro 
organizacji. 

W toku dyskusji wyrażają żal i ubolewanie wskutek moral- 
nego pokrzywdzenia Związku delegaci placówek Mysłowice, 
król. Huta, Katowice i inne. 

W dalszym ciągu dyskusji wyłonił się następujący wniosek, 
który został uchwalony jednogłośnie: 

„Poleca się pozostałemu Zarządowi Chorągwi wyjaśnić na 
przyszłem Zjeździe delegatów placówek i Chorągwi sprawy po- 
minięcia Związku przy dekoracji „Mieczami Hallerowskiemi: 
pp. Paderewskich w Katowicach, oraz prowadzenie agend Cho- 
rągwi tak, ażeby organizacja nie doznała żadnego szwanku. 


Sprawozdanie kasowe i wybór komisji rewizyjnej. 

Przewodniczący udziela głosu skarbnikowi chorągwi, który 
sprawozdaje stan kasy Chorągwi za pierwsze półrocze do dnia 
1 listopada 1924 r. 

Na tle sprawozdania kasowego wywiazała się krótka wy- 
miana zdań, przyczem p. Zagoła wyjaśnił, że sprawozdanie to 
zostało objęte porządkiem obrad na jego własne życzenie, ażeby 
wyraźnie zaakcentować, że ustąpienie nie ma nic wspólnego ze 
stroną materjalną Związku. 

Następnie zabrał głos sekretarz Chorągwi, który wskazał na 
to, że placówki po większej części nie chcą zrozumieć najżywot- 
niejszych potrzeb chorągwi a mianowicie nie przestrzegają ter- 
minów, nadsyłają raporty miesięczne bardzo nieregularnie. 
udzielają odpowiedzi na zapytania Chorągwi zapóźno, nie dono- 
szą o mających się odbyć zebraniach w placówkach, że zebrania 
nie można już ogłosić ani postarać się o referenta, wskutek 


„czego Sekretarjat nie może sprężyście funkcjonować, a tem sa- 


mem cała organizacja Chorągwi kuleje. 

Aczkolwiek placówka zobowiązała się do utrzymania swo- 
ich xursistów, nie troszczy się o to, czego dowodem, że wszyst- 
kie placówki razem wyplacily na kursistów tylko kwotę około 
140 złotych. tak że obowiązek ten spadł całkowicie na Zarząd 
Chorągwi, który dzięki współpracy byłego prezesa p. Zagoły, 
sprostał temu zadaniu, za co należy mu tutaj podziękować. 

Dalej zabiera glos skarbnik Chorągwi, który, wskazując na 
poważne kwoty, jakie zdołano zebrać na kursistów dzięki sta 
raniom i zabiegom p. Zagoly oraz p. posła Wydry, przyłącza się 
do wniosku e wyrażenie p. Zagole gorącego podziękowania za 
CWOCNĄ prace. 

Delegat placówki pszczyńskiej nawiązuje do zarzutu stawio- 
ucgo placówkom, zaznaczył że placówki z powodu panującego 
obecne kryzysu gospodarczego nie są w stanie pospieszyć Cho- 
regwi z wydatnicjszą pomccą i proponuje urządzenie dnia Hal 
lerczyka w hatowicach, połączonego ze zbiórką publiczną. w 
przypuszczeniu, że w katowicach najmniej odczuwa się obecne 
przesilenie gospodarcze, 
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Na powyższe oświadczenie zabrał głos p. Zagoła, który wy- 
kazuje, że właśnie Katowice, to centrum Województwa Śląskie- 
go, odczuwa może najwięcej to przesilenie, o ile chodzi o więk- 
sze przedsiębiorstwa. Przychylając się do propozycji delegata 
z Pszczyny, proponuje urządzenie w karnawale przyszłym za- 
baw, przedstawień teatralnych, względnie innych publicznych 
występów, lecz nie tylko w katowicach, ale o ile możności pa 
wszystkich placówkach, przeznaczając z dochodów 50 proc. na 
żelazny fundusz Chorągwi. a drugie 50 proc. na sierociniec św. 
Józefa w Bydgoszczy. 

Przewodniczący p. poseł Wydra proponuje, żeby zarządy 
placówek zwracały się o pomoc w urządzeniu takich wieczor: 
ków do szkół wzgl. nauczycielstwa zrzeszonego w Chrześcijań- 
skim Zwiazku, którego on jest prezesem i któremu poleci, by 
pospiesczyło z bomocą naszym placówkoni. 

Przewodniczący wyraża następnie p. Stanisławowi Zagole 
gorące podziękowanie za dotychczasową owocną pracę i życzy 
sobie, by po ziikwidowaniu całej sprawy prowadził nadal Zwia 
zek z taka energją i oddaniem, jak dotychczas, prosząc zara- 
zem obecnych delegatów o wyrażenie tego podziękowania przez 
powstanie z miejsc. 

Następnie zostali wybrani na członków komisji rewizyjnej 
bp Stefan Piechota, Andrzej Szwed i konrad Simka. 


Zatwierdzenie Statutu Koleżeńskiego. 
Odczytany przez sekretarza Chorągwi projekt statutu kole- 
żeńskiego zostal z malemi poprawkami jednogłośnie przyjęty. 


Sprawa materjału błękitnego. 


Przewodniczący udziela głosu p. Stanisławowi Zagole, który 
wskazuje na niepokonane wprost trudności, jakie napotkalo 
sprowadzenie sukna błękiinego z Francji, drogą przez Urzędy 
(Ministerstwo), z czego należy wyciągnąć konsekwencje, że nie 
powinno się załatwiać transakcji kupieckich przez Władze. —- 
Dalej oznajmia, że sprawę sukna starał się Zarząd Chorągwi 
już załatwić w kraju, jednak bez skutku. > 

Obecnie uzyskaliśmy w Ministerstwie Skarbu zwolnienie od 
cła na 300 metrów garhardynyv, mającej być sprowadzonej z 
Francji po cenie 15—22? zł za metr pierwszorzędnej garhardyny, 
wprost od fabrykanta. 

W toku dyskusji upoważnili zebrani delegaci Zarząd Cho- 
rągwi do wykonania czapek z pierwszego transportu 100 me- 
trów sukna błękitnego, oraz do zamówienia dalszych 300 me 
trów parbardyny błękitnej we Francji. 


Wolne głosy i wnioski. 


W wolnych głosach wpłynął jeden wniosek w sprawie refor- 
my rolnej na Śląsku, na podstawie którego została uchwalona 
jednogłośnie następująca rezoluucja: 

„Kładzie się gorąco na serce Zarządowi Chorągwi, by po zat- 
poznaniu się z warunkami na jakich parcelacja ziemi będzie 
przeprowadzona, poczynił odpowiednie starania u miarodaj- 
nych czynników, ażeby w Związku z mającą się przeprowadzić 
parcelacją gruntów na Górnym Śląsku przez Urząd Ziemski, 
uwzględniono organiżację Hallerczyków przy ewentualnem na- 
daniu działek ziemi na równi ze Związkiem Powstańców, jako 
że zasługi Hallerczyków są nie male w oswohbodzeniu tej ziemi- 
cv z pod obcego jarzma. 

Dalej oznajmia p. Zając, że strzelanie okręgu hról.-Huckie- 
go odbędzie się dnia !4 grudnia br. i prosi odnośne placówki o 
wzięcie gremjalnego udziału. Najlepszym strzelcom będą wy- 
dane nagrody. 

Wohec wyczerpania się porządku obrad, zamknął przewod- 
niczący posiedzenie o godzinie 12,45 hasłem „Cześć!“ 


Konieczny ni. p., sekretarz. 
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Placówka Wysokie—Mazowieckie. 
W niedzielę, dnia 8 lutego br. o godz. 121s w lo- 


kalu placówki ul. Dworska 2 w Wysokiem-Mazowie- 
ckiem odliędzie się roczny powiatowy Zjazd członków 
placówki z udziałem del. Chorągwi Warszawskiej 
i Zarządu Głównego. Na porządku dziennym: roczne 
sprawozdanie z działalności, wykory Zarzadu na rox 
bieżacy, wydanie „Mieczy Hallerowskich' i wiele in- 
nych spraw do załatwienia. Wieczorem dla członków 
i zaproszonych gości w sali Straży Ogniowej odczyt 
pt.: „Bitwa pod Ramańczą” po odczycie zabawa tanecz- 
na. na które zarząd placówki wzywa Kolegów-człon : 
ków placówki o przybycie oraz zawiadcmienie i za- 
proszenie na zebranie i tych Hałllerczyków, którzy 
jeszcze do Związku nie należą, a na odczyt i zabawę 
gości. Osoknych zawiadomień na zjazd i zaproszeń na 
odczyt i zabawę rozsyłać nie będziemy, czynimy to 
przez łamy maszego creanu „Hallerczyka', którego 
w myśl uchwały placówki z dnia 14. 10. 24 r. każdy 
członek placówki od nowego roku będzie otrzymywał, 
a abonament razem z opłata w ratach kwartalnych 
wpłacał. Webec rozprćszenia członkćny po calym po- 
wiccie udogodnienia członków w pracy organizacji 
na moicy powyzszje uchwały wyznaczono rejony i poa- 
wołano na nie kierowników w następującym składzie: 
Truskołaski Stanisław, Jamiołki-Świetliki, na 
eminę Sokoły; Stypułkowski Jczef, Leśniewo, na gmi- 
nę Piszczaty; Jan Dabrowski, Roszkli-Ziemaki, na gmi- 
nę kowalewszczyzna; Kiełsa Wiktor, Pietkowice, na 
gminę Poświętne; Kazimierz Pietrzak, Dabrówka-Ko- 
ścielna, na wschodnią część gminy Szepietowo; Bro- 
nistaw Brzosko, Daąbrowa-Dzięciel, na zachodnią część 
gminy Szepietowo; Stanisław Jatłoński, Jabłonka- 
Świenczewo,'na Jabłonkę i okolice; Jan W. Wyszyłl- 
ski, Warele-Stare, na gminę Klukowo i Ciechanowies. 
Koledzy — kierownicy rejonowi uprawnieni są do 
zelwania opłat miesięcznych i prenumeraty na „Hal- 
lerczyka* od członków swych rejonów podług przesta- 
nych im spisów i obowiązani stawić się na zjazd ze 
swemi zastębami i zdać raport ze swej działalności 
Cześc! Za Zarząd Placówki: 
Jan Roszkowski, prezes J. Byvtomski, sekretarz. 


Na — mW ni NK 


Do Zarządów placówek Zw ązku Hallerczyków. 


Często nddchodzą skargi, że „Hallerczyk” nadszedł 
spóźniony alko, że zupełnie nie został doręczony. 

każde takie uwiadomienie czytelnika nadesłame 
do redakcji jest natychmiast reklamowane w Urzę- 
dzie pocztowym. Presimy i w dalszym ciągu o postę- 
powanie takie same, przy każdym poszczególnym 
wypadku niedcręczenia pisma, a tym sposobem zmu- 
simy urzędy pocztowe do sumienniejszego wykony- 
wania swych obowiązków i wćwezas przyspieszymy 
moment, kiedy rzeczywiście poczta nasza stanie się 
idealna. 

Dalej prosimy nadsyłać zamówienia na nowe abo- 
namenty pisma nieco wcześniej przed każdvm wyda- 
nie numeru. „Hallerczyk* wychodzi 5 i 20 każdego 
miesiąca, przysyłajcie więc przynajmniej na 3 dni 
przed drukowaniem numeru. 

Wobec szalonych kosztów za naklad, nie możemy 
solie pozwolić na «drukowanie kilkuset numerów na 
zapas. 

Prosimy więc usilnie dostosować się w przyszłości 
do powyższych dat a unikniemy szeregu nieporozu- 
mien i niczudlowoleń z obu stron, a jednocześnie wpwo- 
waslzimy tę tak konieczną dzisiaj oszczędność. Nie 
należy nic marnować. Redakcja. 
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Honorowa lista „Błekitna” 


Druhowie i Sympatycy! Kiedy dojdzie Waszych 
rak ten numer, a mimowoli przeczytacie ten nagłówek, 
to doczytajcie do konca. 

W Bydgoszczy jest „Dom św. Józefa, dla synów 
po poległych obrońncach Ojczyzny im. Gen. J. Hallera. 
W domu tym jest 42 chłopców. Chłopcy ci, są to 
synowie poległych oficerów i żołnierzy w walkach 
o Wolność Ojczyzny. Dom tep wziął w swoją opiekę 
św. Józef i stale opiekuje nim się tak, że zawsze, gdy 
już bardzo potrzeba, to kogoś ześle, kto dalsza egzy- 
stencję domowi temu zapewni. Opiekować się tym 
domem powinniśmy wszyscy. Przekazana. zaś kwota 
nie powinna być traktowana jako dana jałmużna, ale 
jako spełmienie obywatelskiego obowiazku, powinno 
yć punktem honoru obywatelskiego. [Ich ojcowie 
oddali wszystko Polsce. Bo czyż można oddać więcej, 
jak zycie? W tym celu otwieramy listę honorową. 
Pamiętajcie o niej przy zamykaniu bilansów rocznych, 
pnzy urządzonych zabawach karnawałowych itp. 

Jako pierwsi na listę ta zostają zapisani: 

1. Zarząd Chorągwi Pomorskiej Związku 
Hallerczyków z wieczoru Sienkiewi- 
czowskiego zł 606,20 
. Placówka Keól.-Hluta, G. Słą <A zł 150,00 

PE następny ? zł 756,25 


BJ 


Z ŻYCIA POKREWNYCH ORGANIZACJ 


Ecka Zjazdu Oficerów Rezerwy w Poznaniu. 

Kulminacyjnem przemówieniem na zjeździe ogol- 
no-polskim Związku Oficerów Rezerwy FRzeczplt,, 
któsy się odbył w Poznaniu w dniu 14 grudnia ub. r.. 
było przemówienie dowódcy korpusu poznanskiego, 
generała dywizji —- Raszewskiego Kazimierza, które- 
ao działalność na terenie korpusu poznańskiego w 
zalkresie pomocy dla oficerów rezerwy i organizacji 
całego związku jest ogólnie znana i ceniona w szerc- 
vach oficerów rezerwy. P. gen. Raszewski doskonale 
rozumie niezbędność łączności armji czynnej z ofi- 
cerami rezerwy Ba wypadek wojny, i te łączność pod- 
trzymuje od kilku lat z ojcowskiem oddaniem się do- 
breij sprawie. P. gen. Raszewski podkreślił w swem 
przemówieniu, że armja czynna na wypadek wojny 
dzisięciokrotnie się powiększa, kadry zaś odicerów 
rezerwy zapełniają niezbędne i Konieczne luki wiel- 
kiej armji bojowej. P. gen. Raszewski dba o przygoto- 
wanie taktyczne oticerów rezerwy, jak również dba 
i o to, aby swojem obywatelskiem stanowiskiem w dzi- 
siejszych ciężkich czasach podtrzymywali lad -į porzą- 
dek w kraju. 

Na Zjazd oficerów rezerwy przybyli na powitanie 
przedstawiciele wszystkich władz cywilnych, jak rów- 
nież przybyły stowarzyszenia wojskowo-wychowaw- 
Cze i organizacje społeczne. To (eż oticerowie rezer- 
wy okręgu warszawskiego wyrazili uznanie gorące te- 
mu serdecznemu stosunkowi panującemnu Po Szk 
oficerem rezerwy na terenie b. dzielnicy pruskiej, i 
między władzami wojskowemi, cywilnemi i org HA 
cjami wojskowo-wychowawezemi i społecznemi. Tego 
wszystkiego, niestety nie daje się zauważyć w stolicy 
panstwa (Warszawie), co oczywiście (łomaczyć sobie 
należy chyba niezrczumieniem potrzeb ogólno-woj- 
skowych i ogólno- państw owych w najszczytniejszem 
słowa tego rozumieniu. 
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Zarząd ogólny Związku oficerów rezerwy Rzplt. 
z Warszawy i zarząd Związku zachodniego oficerów 
rezerwy w Poznaniu wystosowali zaproszenie na Żiazd 
do ip. Prezydenta Rzeczypospolitej, jako zwierzchnika 
armji i do ministra spraw wojskowych, jako facho- 
wego zwierzchnika oficerów rezerwy. Ani od p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej, ani od p. ministra. 
spraw wojskowych Zjazd ogólno-polski oficerów re- 
zerwy Rzplt. nie otrzymał powitalnej depeszy. Jak wy- 
tłomaczyć tew ukolewania godny fakt? Kto zawinił? 
Czy kamncelarja wojskowa p. Prezydenta i szef gabinetu 
p. ministra spraw wojskowych? Trudno przypusz- 
czać, aby p. Prezydent Rzeczypospolitej i p. minister 
spraw wojskowych ignorowali Zjazd ogólno-polski o0- 
ficerów rezerwy Rzplt. odbyty w Poznaniu. Przypisać 
to należy prawdopodobnie małemu wyrobieniu perso- 
nelu kancelarvjnego p. Prezydenta i p. ministra spraw 
wojskowych. Nic podobnego nie mogłoby się zdarzyć 
w żadnem państwie przedwojennem, a na Zjazd po- 
wojenny oficerów rezerwy armji francuskiej przybył 
osobiście p. Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej, 
członkowie rzadu i generalicje z marszałkiem Fochem 
na czele. Przypominamy jednocześnie sobie, że na 
zjeździe tiegjonistów w Lublinie, nie chciano occzytać 
depeszy p. ministra spraw wojskowych. Z tego wyni- 
ka, że na zjazd legjonistów p. minister spraw wojsko- 
wych, lub jego szef gabinetu uważali za potrzebne wy- 
słać depeszę, a na zjazd ogólno-polski oficerów rezer- 
wy Rzplt. w Poznaniu depesza taka, niestety, nie na- 
deszła... 

Zapytujemy siebie, czy w tych ciężkich czasach, 
irapiacych Rzeczpospolita na wschodzie i na zacho- 
dzie, wolno ignorować tak poważma i potężną insty- 
twcję i nie interesować się nia? Czy nie byłoby wła- 
ściwszem w interesie ogólno-polskim, aby władze woj- 
skowe i cywilne interesowały się daleko więcej olbrzy- 
mia rzesza. oficerów rezerwowych, rozsianą na całym 
terenie Rzeczypospolitej i szukały oparcia na tych ofi. 
cerach rezerwy? Byłoby to państwowo zupełnie zro- 
zumiałe. 

Brak depesz od p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej i od p. ministra spraw wojskowych ogólnie 
zauważono na zjeździe i dano temu wyraz w Stosow- 
nych przemówieniach. 

Życzyć też należy aby czynniki powolane głębiej 
rozumiały niembędność oparcia się w młodem pań- 
stwie o oficerów rezerwy, którzy przecież dali łacznie 
z całą armja „Cud nad Wisłą”, a których piersi zdo- 
bia krzyże „Virtuti Militari“ i „Krzyże Walecznych”. 
Zwłaszcza zalecałoby się wszystkim dowódcom kor- 
pusów, aby za przykładem dowódcy korpusu poznan- 
skiego, p. gen. Raszewskiego zaopiekowali sie po oj- 
cowsku u siebie na miejscu Związkami oficerów rc- 
zaorwy i utrzymywali z nimi jako z pnzyszłymi oficera- 
mi armji czynnej ścisły związek w interesie ogólno- 
wojskowym, w interesie wykształcenia wojskowego 
oraz w interesie ogólno-panstwowym. Władzom cywil- 
nym zalecałoby się oparcie się o Oficerów rezerwy w 
interesie ładu i ponządku publicznego jako o element 
prawdziwie baństwowy i państwówo-twótczy. 


ke m aM ë 


Z Ameryki. 
Hallerczycy czynia starania o przyjazd kolegów 
z Polski. 

Cleveland, 0O., — Wielu zapisanych w Amery- 
ce ochotników do Armji Polskiej we Francji, nie wró- 
ciło do Ameryki z różnych przyczyn. Jedni służyli w 
wojsku, drudzy leczyli się w szpitalach lub byli w uie- 
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woli, inni starali się o różne zajęcia, byle w Polsce po- 
zostać. Dzisiaj wielu ich pragnie wrócić do Ameryki, 
a wrćcić, na podstawie istniejących praw imigracyj- 
nych nie mogą. Stowarzyszenie Weteranów Armji 
Polskiej w Ameryce, mające swa główną kwaterę w 
Cleveland 7146 Broadway, wnosi petycję do kongres- 
manów z prośbą o zniesienie restrykcji imigracyjnych 
w stosunku do Halloeczyków i ich rodzin, pragnących 
do Ameryki wrócić. W petycji wiek dla chcacych po- 
wrócić oznaczony jest od lat 35 w dół. Druga część 
petycji traktuje o żonach i dzieciach tych Hańlerczy- 
ków, którzy przybyli do Ameryki w 1920, 1921 i 1922 r. 
a uciuławszy trochę grosza, wykupili karty okrętowe 
dla żon i dzieci, które pozostawili w Polsce. Obecnie 
nie mogą one przyjechać do Ameryki, bo ich ojcowie 
i mężowie nie sa obywatelami tego kraju. A obywate- 
lami być nie mogą, gdyż zwykle urzędy wydające pier- 
wsze i drugie papiery powiadają, że poprzedni ich 
przedwojenny pobyt w Ameryce jest nieważny, czyli, 
w wypadku gdy chcąc otrzymać drugie papiery, mu- 
szą czekać, aż upłynie pięć lat od czasu ich. przybycia 
do Ameryki po wojnie. Krewni, przyjaciele, znajomi 
Hallerczyków pozostających w Połsce — którzy chcieli 
by przyjść z pomocą zamierzajaącym do Ameryki przy- 
jechać Hallerczykom, winni natychmiast zgłaszać się 
do Stowarzyszenia (adres podany wyżej), podając ich 
wiek, miejscowość i datę zapisania się do Armji Pol- 
skiej, craz okecne miejsce zamieszkania w Polsce. Tak 
samo zgłosić się powinni Hallerczycy, zamieszkali w 
Ameryce, którzy chcą swoje rodziny tu sprowadzić. 


Korpus obrony pogranicznej pracuje. 


Wo dmu I bm. banda dywersyjna, złożona z 40 ludzi. napa- 
dła na folwark Bykowce, powiat krzemieniecki. Bandyci zostali 
odparci przez patrol korpusu obrony pogranicznej. W pościgu 
dwu bandytów ujęto z bronią w ręku. 

Następnie bandyci usiłowali dokonać napadu na folwark 
Wadówka w powiecie Ostrowskim, i tam skończyło się niepowo- 
dzeniem. 7 handytów ujęto. 


Wielkopolska 


Wołyń otrzyma od Wielkopolski 81 bibljotek kresowych. 
Poznań 3 R. W dniu wczorajszym odbyło się tutaj w 


Wołyniowi. 


sali Bazaru poświęcenie NI bibljotek kresowych przeznaczonych 


dla Wołynia, zebranych drogą ofiarności publicznej przez Towa- 
rzystwo Opieki nad kresami. Poświęcenia dokonał ks. kardynał 
prymas Dalbor. W uroczystości wzięło udział szereg przedsta- 
wicieli władz, duchowieństwa i samorządu. Obecną też byla 
delegacja z Wołynia. | 


Przeciwpolska akcja litewska w Wilnie. 

Wilno, 8. 12. Władze aresztowały transport bibuły 
litewskiej, drukowanej w językach litewskim, polskim i 
białoruskim, a przewożony przez Rygę, na imię litewskie- 
go towarzystwa oświatowego „Ritas“ w Wilnie. W zwią- 
zku z tą sprawą aresztowano znanego działacza litewskie- 
go Basawiejusa. Transport obejmował 9 skrzyń i prócz 
broszur zawierał pocztówki, z których sprzedaży dochód 
przeznaczony być miał na rzecz „Wyzwolenia Wilna z rak 
polskich“. { ! 

Jest to już drugi wypadek wykrycia kolportażu niele- 
salnyvch wydawnictw litewskich za pośrednictwem towa- 
rzystwa „Ritas“, 
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Wykrycie organizacji komunistycznej. 

W Dawidgródku, w pow. stolińskim, obok zabudowań ma- 
gistratu, w odległości 15 kroków od mieszkania komendanta po- 
" . =terunku, padł strzał karabinowy, dany przez nieznanego spra: 
© weę, wskutek czego zaalarmowano wojsko miejscowego garni- 
b” zonu i cały posterunek policyjny. 
za”, Po upływie 20 minut również niewykryty 


sprawca rzucił 


. granat systemu francuskiego do ogrodu obok posterunku, przy 
.. którym stal jako posterunek alarmowy posterunkowy Modli- 
3 bhowski. Granat padł w odległości 15 kroków od wspomnianego 
© policjanta, lecz wskutek tego, że zapalnik granatu zgasł, pocisk 
= nie eksplodował. 

3 W związku z powyższem policja wykryła całą organizacje 


komunistyczną i aresztowała 6 osób, którym udowodniono winę 


EE e 
2 rozklejania broszur komunistycznych. Aresztowano prezesa, 
tę skarbnika i technika „Komjaczejki: w Dawidgródku. Docho- 


-A dzenie w powyższej sprawie prowadzi ekspozytura policji poli- 
> iycznej w Stolinie. 

= 

27 Godny naśladowania czyn. 

w (Częsiochowa. W najbliższych dniach ofiaruje Często- 
"R chowa państwu samolot, zakupiony z publicznych składek oraz 
A dochodów ze specjalnie na ten cel stworzonej loterji. 

8 Polskie linje komunikacji powietrznej. 

1 Warszawa. Departament eksploatacyjny Ministerstwa 
rE kolei prowadzi pertraktacje w sprawie uruchomienia następu- 
| jących linji komunikacji powietrznej wewnątrz kraju: 1) War- 
= szawa--Poznań do granicy polsko-niemieckiej; 2) Gdańsk 


K:  Łódź--katowice——Kkraków z odnogą Łódź—-Warszawa: 3) Kra- 
ków—lwów. Pozatem departament eksploatacyjny Minister- 


hd 


stwa Kolei w porozumieniu z Min. Spraw Zagr. podejmuje akcję 
celem połączenia Mrakowa z Wiedniem i Lwowa z Bukaresz- 
tem drogą powietrzną. W razie uruchomienia linji Warszawa-- 
Poznań, stanie się aktualną sprawa przedłużenia jej do Berlina. 
= Linje te byłyby uruchomione na wiosnę 1925 
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v Rewizje w mieszkaniach Łańcuckiego. 

A Wydany przez Sejm władzom sądowym i aresztowany 
© przed kilku dniami komunistyczny poseł Łańcucki za antypań- 
 stwowe mowy, mimo swych „proletarjackich' przekonań, posia- 
_ dał aż 2 eleganckie mieszkania w Przemyślu i Warszawie. 

A W obydwu tych mieszkaniach dokonano rewizji, przyczem 
w Warszawie w mieszkaniu Ł. znaleziono całą pakę nielegal- 
nych komunistycznych druków, rozmaitych odezw, broszur, 
Wniosków i t. p., w liczbie ogólnej 900 sztuk, które zabrała wła- 
© dza bezpieczeństwa. 

 Łańcuckiego przewieziono do Przemyśla i osadzono w wię- 


Zmysł praworządności budzi się. 


Na posiedzeniu komisji regulaminowej uchwalono 
wniosek o wydanie sądom posła Łańcuckiego. W danym 
wypadku zwrócił się prokurator w Przemyślu z oskarże- 
niem, iż dnia 11 listopada 1923 r. poseł Łańcucki w Prze- 
- myślu nawoływał do walki z bronią w ręku przeciwko 
rządowi, a więc przedsięwziął czyn zmierzający do gwał- 
tow nej zmiany rządu, do wywołania buntu i wojny domo- 
= wej. Wobec tego popełnił zbrodnię zdrady głównej z art. 
pp kodeksu karnego. Treść przemówienia posła Łańcuc- 
_ kiego potwierdzili liczni świadkowie. Na komisji przeciw- 
"kg wydaniu głosowali: „Wyzwolenie“, żydzi, Ukraińcy i 
_ Białorusini. Mimo to wniosek o wydanie przeszedł. Refe- 
5 rował ks. pos. Kaczyński. „Wyzwolenie“ 
niem złożyło dowód, jak ceni deklarację swego prezesa, 
który na plenum Sejmu oświadczył, że klub jego złożył 
dowody głęboko zrozumiałego patrjotyzmu. Oprócz posła 
Łańcuckiego mają być wydani posłowie: Rogula Kozicki 

(KI. Ukr), Czuczmaj (Kl. Ukr.) i ks. Mkow (Chliborob). 
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448 KLM. NA GODZINE. 


Na dworcu wschodnim w Paryżu 
dniach śmiałego i znanego lotnika, 
rekordach na szybkość, Bonett'a. 
ści takiej, 
cego pociągami, należy właśnie do niego. Wiceprezydent 
Aero-Klubu Francji gratułował inu pięknych wyników o0- 
raz zakomunikował urzędowo stwierdzony rekord jego 448 
kilometrów 171 metra na godzinę. 

W najbliższych tygodniach zamierza Bonett podjać 
próby pobicia i tej szybkości, spodziewa się bowiem, iż 
osiągnie szybkość 500 klm. na godzinę. Są dwie możliwo- 
ści, polegające zresztą w obu wypadkach na zmniejszeniu 
t. zw. oporu czołowego, czyli usunięciu z płatowca wszy- 
stkich części wystających, sterczących, tworzący z aero- 
planu bryłę zwartą, ścieśniona zbliżoną jak najbardziej 
do idealnej linji rozpostartego skrzydła z inałem — konie- 


tych 


witano w 
specjalizującego się w 
Ostatni rekord szybko- 
która jest nie do pojęcia dla człowieka, jeżdzą- 


cznem dziś jeszcze — wybrzuszeniem w środku. 
Więc pierwsza możliwość: usunięcie drutów i słup- 
ków, podtrzymujących płaszczyzny nośne. Druga możli- 


wość sięga dalej, bo zamierza zupełnie odrzucić podwozie, 
t. j. wózek z dwoma lub czterema kołami. Aparat zyskał- 
by na tej kombinacji 40—50 klm. Płatowiec wzleciałby 
więc w podniebnyv szlak bez podwozia, zaś ladowałhy 
przy pomocy składanych szczudeł. 


Ogromna nadwyżka dochodów w Ameryce. 

Według nowego preliminarza budżetowego na rok 
1925 będą miały Stany Zjednoczone 374 miljony dolarów 
czystego dochodu. Nowy budżet Coolidge'a przewiduje 3,6 
miljardów dochodu, a 32 miljardów wydatków. Zyski te 
osięgają Stany Zjednoczone pomimo obniżenia podatku 
dochodowego. Na etacie wojskowym i marynarki figuru- 
je 30 milj. mniej, niż roku ubiegłego. Stany Zjednoczone 
będą miały w przyszłym roku 130000 wojska terytorjal- 
nego. Marynarka obejmuje okręgłe 90000 chłopa. 


Przesunięcie dużego mostu żelaznego. 

Onegdaj dokonano w Wiedniu prawdziwego cudu techniki. 
Oto w nocy po ustaniu ruchu tramwajowego, przesunięto znany 
i ożywiony, duży żelazny most nad kanałem Dunaju „Brigittla - 
bruecke". ważący 700 tys. kg. o 20 mir. dalej od pierwotnego 
swego położenia. - Przesunięcia tego dokonano wedle nowego, 
po raz pierwszy w Europie zastosowanego systemu amerykań- 
skieg, przy pomocy 16 ludzi w przeciągu półtorej godziny. Nad 
ranem zastali przechodnie most na innem miejscu. 


Ostrożnie z radjotelefonem. 

Lekarze klinik londyńskich i nowojorskich zauważyli, iż 
zbyt częste używanie radjotelefonów powoduje chorobę uszu. 
Nowe to cierpienie powstaje w t. zw. środkowem (wewnętrz- 
nem) uchu i objawia się silnemi nabrzmieniami niejednokrotnie 
bardzo bolesnemi. 

Długa terapja usuwa dopiero bóle, ale pozostalości choroby 
powoduja osłabienie słuchu i zanik wrażliwości na pewne tonu. 

Niekiedy nadużywanie radjotelefonu jest przyczyną zapale- 
nia skóry na muszli usznej, zwłaszcza jeśli skóra jest wypiesz- 
czona i delikatna. Radiotelefonicznym chorobom  podpadajń 
przedewszystkiem kobiety jako istoty słabsze, mniej odporne, 
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Olbrzymi stadjon. 

Na wyspie obok Nowego Jorku buduje się olbrzymi stadjon, 
który pomieści 100 tysięcy osób. Roboty prowadzi Charles Hen- 
derson, zamierza on urządzić arenę betonową według najnow- 
szych wymagań techniki. Nowy stadjon obejmie swem urządze- 
niem wszystkie sporty obecne. 


Harmonja w łonie Ententy. 

Prasa paryska podkreśla, że nota aljancka, wystosowaniai 
do Niemiec, podpisana jest w imieniu wszystkich aljantów tyl 
ko przez francuskiego ministra spraw zagranicznych. Fakt ten 
dowodzi harmonji i jednolitości panującej w łonie Ententy. 


O bezpośrednią komunikację między Polską a Indjami. 

Jedna 4 poważniejszych angielskich firm transportowych 
ubiega się o ustalenie bezpośredniej komunikacji lądowo-mor- 
skiej pomiędzy Polską a Indjami. Jak nas informują, w zasa- 
dzie opinja departamentu marynarki handlowej Min. Przem. 
i Handlu jest przychylna. Obecnie przedmiotem konferencji w 
Min. Kolei Żel. jest sprawa bezpośrednich listów przewozowych. 


Nowa stolica Norwegji. 


Oslo, 1. 1. Norwegja, po latach 300, powzięła postanowie- 
nie nadania swej stolicy jej dawniejszej nazwy. Stolica Nor- 
wegji, znana pod nazwą Chrystjanji od 1624—1924 r. nazywać 
się będzie odtąd Osła. Nazwę tę nosiło to miasto w ciągu 6-ciu 
stuleci, a mianowicie od 1047—1624 r. Zmiana nazwy obowiązy- 
wać będzie z dniem dzisiejszym. Nadanie stolicy Norwegji jej 
poprzedniej nazwy, obchodzono tu uroczyście. O północy we 
wszystkich kościołach stolicy uderzono we dzwony. W połud- 
nie zaś z fortecy Akerhus dano powitalny strzał armatni. Pom- 
nik założyciela miasta Oslo, króla Haralda Haargraade został 
udekorowany. 

Przyzwyczaił się do więzienia. 

Bandyta sycylijski, Silvo Visconti, skazany był 
przed czterdziestu pięciu laty na więzienie dożywotnie. 

Obecnie, jak donoszą dzienniki włoskie, ułaska- 
wiono go, ale starzec, dziś dziewięćdziesięcioletni, nie 
chce opuścić więzienia w San Stefano, gdzie spędził 
połowę życia, mianowano go więc pomocnikiem ogro- 
dnika więziennego. 

Mobilizacja za pomocą radietelegrafu. 
Ogromne  rozpowszechnienie wadiotelegrafji 'w 
Ameryce pozwoliło na dokonanie tam ciekawej próby. 

Oto w tych dniach wysłano z Chicago za pomocą 
radiotelegrafu wezwanie do szeregowców i oficerów 
tamtejszej 131 pułku piechoty stanowej, aby stawili 
się do swej zbrojowni, a w dwie godziny później wszy- 
scyv już znajdowali się na punkcie zbornvm. 


Tajne zbrojenia Niemiec. 

„Wiener Allgemeine Ztg.“ domosi, że francuski ge- 
nerał Boye członek międzysojuszniczej komisji kon- 
trolnej ma przedłożyć Konferencji Ambasadorów dłuż- 
sze sprawozdanie, w którem ustala następujące fakty: 
1) Reichswehra utrzymuje tajne biuro werbunkowe 
i zajmuje się tworzeniem tajnej nieregularnej armji; 
2) Reichswehra preyprowadza co trzy miesiace kursy 
wyszkolenia po 20.000 ochotników w każdym kursie. 


NIETUTEJSZY. 
Sierżant pisze raport: 
— Te, szeregowiec Guzik, nie wiesz, którego to dzisiaj 
mamy? 
Guzik, który przyprowadził jeńca: 
— Czterdziesty, panie sierżant! 
-- Głupiś, ja się pytam, którego września? 
-A to melduję, że niewiem, bo ja nie tutejszy. 
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Ciekawe rzeczy. 


Ile wydano na wojnę światową? 
Amerykanie, którzy wszystko umieją obliczać, ustalili ko- 
szta wojny światowej na 250 miljardów dolarów. 
Trudno sobie wyobrazić, jak olbrzymią jest ta suma. Jesli 


chodzi o wagę, Lo suma 250 miljardów dolarów w srebrze waży 


7812000 ton (36 miljonów 240 tys. ceninarów). Aby ten ciężar 
przetransportować, należałoby ustawić 3906 pociągów, z których 


każdy miałby 40 wagonów. Gdyby te pociągi zebrać razem. za- 


jęlyby one przestrzeń długości 300 km. 


Gdyby na równiku ziemskim położyć te srebrne dolary je- 


den obok drugiego, opasałyby one ziemię 286 razy. Te same do- 
lary, ułożone jeden na drugim, dałyby słup srebrny o wysoko- 
ści 660000 km.. czyli słup dwa razy wyższy, niż odległość księ- 
życa od ziemi. 

Wreszcie, gdyby te pieniądze rozdzielić między wszystkich 
ludzi, każdy z nas otrzymałby po 140 dolarów. | 


Przed 13000 lat. 
Oficer armji angielskiej, podpułkownik James Churchwald, 
znalazł w IJndjach aż 125 tablic, pokrytych tajemniczemi znaka- 


mi. Przy pomocy tamtejszych „magów , wielkich wtajeniniczo- 


nych mądrości ogólno-ludzkiej, tablice odczytano. Ku wielkie- ` 


mu zdumieniu odkrywcy, nie wyłączając i magów, obwieściły 
tablice, że przed 13000 lat istniał wielki kraj. osobna część zie- 
mi, większa cd dzisiejszej Ameryki Północnej. Ocean Spokojny 
rozbijał swe fale naokoło jej krawędzi. 

Aż przyszła straszna katastrofa wulkaniczna -— a stać się to 
miało właśnie przed owymi 13 tysiącami lat. Ziemia się rozpa- 
dła, a masa tego kraju osunęła się ku morzu. Fale zakryły 
wszystko. Miała to być kraina, wierząca w-słońce, jako najwyż- 
sze bóstwo. 

Słuchajmy dalej. 
chany rozwój kultury, więcej niż my zdołaliśmy w ciężkim (ru- 
dzie wypracować. 


Rewelacje ppłk. Churchwalda dotyczą głównie lotnictwa, a CE 


więc ostatniego słowa kultury w dziejach każdego wogóle na: 
rodu. 


Mieli więc posiadać samoloty, zapewne znacznej wielkości, 


poruszane silnikami niezwykle prostej konstrukcji. Motory zaś 


wprawiała w ruch jakaś siła elementarna, napróżno przez nas 


poszukiwana. Tablice opowiada ją dalej. iż jakiś generał Rani- 


chander przeleciał na jednym z aparatów olbrzymią przestrzeń 
z Ceylonu do Indji północnych. Wspólczesni temu generalowi 


Mieszkańcy tego kraju osiągnęli niesły- 
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posiadali już jakiegoś Schwarza, który wynalazł proch strzelni- Eo 


czy, a inni umieli posługiwać się i strzelać z dubeltówek czy in- 


nych garłaczy. 

I wszystko było jak najlepiej. Ludzie latali coraz dalej, wy- 
żej i częściej. Monumentalne gmachy rosly. jak drożyzna w 
Polsce. Mastodonty, ichtjosaury i znoszące jaja dinosaury ujarz 


miono, zdyscyplinowano. Dwa trzęsienia ziemi zatopiły genjal- A 
nyeh ludzi wraz z ich budowlami w falach Oceanu Spokojnego. > 
I upłynęło trzynaście tysięcy lat od pogrzebu pierwszej prawdo- 


podobnie kolebki cywilizowanej ludzkości. W miejscu, gdzie za- 
warły się życiochlonne fale, sterczą do dziś dnia kwitnące zic- 
lenią wyspy Hawajskie i Wielkanocne. I nic poza tem, prócz 
dziwnych zapisków na (35 tablicach mdyjskich. 


Calość sensacvjnej wiadomości ma wiele wspólnych cech z 


dawno już znaną, mityczną Atlantydą. 


DWIE MARNY. 


—- Panie kapral, gdzie to leży ta święta rzeka Marna, 


co to o niej tak zawdy dużo gadaja? 


— Jak jaka, gawronie jeden. Nasza Marna leży pod 


Kadzyminem. 


Komitet Odbudowy Domu 
dła Inwalidów w Radzyniu. 


POD PROTEKTORATEM PANA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ ST. WOJCIECHOWSKIEGO. 


ODEZW A 
WYCHODŹTWA POLSKIEGO W AMERYCE. 


Praca jest hasłem Odrodzonej Polski. Jedynie 


przy zgodnym wysiłku wszystkich obywateli, gdy 
każda jednostka, w miarę możności, da całą swą 


emergję na pracę twómczą, odrobić kędzie można. to co 
wskutek rozbiorów pod przemocą wrogów zaniedbe- 
nem kyć musiało, oraz to co wielka wojna, tocząca 
się lat kilka na ziemiach Rzeczypospolitej zburzyła 
i zniszczyła. 

Wychodząc z tych haseł ZwiązekiInwalidów ob- 
jawszy wspaniały dar dla inwalidów w postaci pa- 
łacu o 300 pokojach, w Radzyniu koło Siedlec, posta- 
nowi urządzić go tak, aby stał się nietylko schromi- 
skiem dla tych nieszczęśliwych żołnierzy, którym 
wojna zdrowie i zdolność normalnego zarobkowania 
zabrala, ale by stworzyć wielkie ognisko pracy dosto- 
sowanej do sił i możności tych, którzy tam umieszcze. 
ni będa. Komitet społeczny utworzony w tym celu 
ma za zadanie pomćc Zwiazkowi Inwalidów, aby dać 
każdemu inwalidzie możność pracy, dostosowanej do 
jego kalectwa, umożliwić mu w ten sposGb lepszy byt 
materjalny, uniezależnić inwalidę, zrobić z niego po 
żyteczna jednostkę w społeczeństwie, a przedewszyst- 
kiem spędzić m uz czoła chmurę troskę i żal do losu, 
że Wolność Ojczyzny ogladać musi przez czarne szkła 
własnego kalectwa, żywiąc się gorzkim chlebem jal- 
mużny — oto cel główny Zakładu w Radzyniu. 


Rząd Polski daje inwalidom renty pieniężne — 


= społeczeństwo ufundować musi warsztat pracy, gdzie 


inwalida, zamiast żyć nędznie i być ciężarem dla Pań- 
stwa, kędzie mógł pracować i w ten sposób nietylko 
byt swćj poprawiać, ale też stwarzać wartości mate- 
= rjalne dla społeczeństwa, wzmagając wytwórczość 

Państwa. 
| Stowarzyszenie Weteranów Avrmji Polskiej w A- 
"metyce rozumiejąc doniosłość takiego czynu, przezna- 
czyło dla urządzenia Zakładu w Radzyniu 25.000 do- 


= larów, lecz potrzeba jeszcze drugie tyle, by instytucję 
' tę wyposażyć należycie į dać jej możność samodzie|- 
" nego bytu. 


O zebranie tej sumy zwraca się podpisany komitet 


= do Społeczeństwa polskiego tu w Kraju, jakoteż na 


Wychodźtwie w Ameryce w tym głębokim przekona- 
niu, że żąda Środków nie na doraźną pomoc, nie na 
wydatki biezace, lecz na ufundowaie dzieła trwałego, 
które świadcząc o wdzięczości Społeczeństwa wobec 


_ tych. którzy zdrowie za Polskę oddali, stanie się zara- 


zem wzorowym warsztatem pracy. 


| Komitet: 
Jego tEininencja kardynał Rakowski, Marszałek Senatu Trąnup- 
czyński, Marszalek Sejmu Rataj, Premjer Grabski, Minister 
Spraw Wojsk. Sikorski, Min. Prac i Opieki Spolecznej Darow- 
ski, (reneralny Inspektor Avtylerji J. Haller, gen. broni, Rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego Dr. krzyształowicz, Rektor Poli- 
techniki Warszawskiej Skotnicki, Rektor Wyższej Szkoły Go- 
spodarczej Wiej. J. Sosnowski, Rektor Uniwersytetu Poznan- 
skiego Linde, Prezes Zw. Ziemian Jan Stech, Prezes Tow. Rol- 

niczego kazimierz Fudakowski. 


„HALLERCZYK*" 


Rok III. 


Prezesi Klubów Sejmowych: 
Zw, Pudowo-Narodowy Stanisław Głąbiński, Z. P. S. L. Wyz- 
wolenie And. Waleran, P. S. L. Piast Wincenty Witos, Chrześc. 
Narodowy Dubanowicz, Polska Partja Socjalistyczna Barlicki. 
Chrześcijańska Demokracja Sosiński, Narodowa Partja Robot- 
nieza Popiel. katoliecko-Ludowv Matolewicz, Prezes kom. Sejm. 
Inwal. pose? Bigoński. 


Członkowie z Ameryki: 
ks. Biskup Rhode, Jan P. Smulski, Dr. T. A. Starzyński, pul- 
kownik, Prezes Związku Nar. Polskiego, Prezes Zw. Sokołów 
polskich w Ameryce, Prezes Zjednoczenia Polsko-Rzymsko-Kat.. 
Prezeska Zw. Polek w Ameryce, Jan Brykczyński. 
Komitet Wykonawczy: 
Tadeusz Lechnicki, pbutkownik, Jerzy Bonkiewicz-Siitauer, ka- 
pitan, Sadowski. inżynier, Prezes kantor, przedstawiciel Zw. 
Inwal. Woj., Przedstawiciel Prasy, por. Jan Roskosz, łrzedsta- 
wiciel Stow. Wet. A. P. w Ameryce. 


L. O. P. P. 


Pierwszy lot propagandowy. 

Dnia 7 bm. samolot „Albatros“ B 2. Zarządu Glówne- 
go LOPP., prowadzony przez pilota p. Proniewicza, doko- 
nał z inicjatywy tegoż Zarządu pierwszego lotu propagan- 
dowego. Celem lotu była Częstochowa, gdzie tegoż dnia 
odbywała się wielka loterja fantowa na rzecz LOPP. Z 
powodu jednak silnej mgły samolot dotarł jedynie do Ko- 
luszek i musiał zawrócić. 

Na powrotnej drodze nad Skierniewicami, Żyrardo- 
wem, Grodziskiem, Milanówkiem, Brwinowem itd. wyrzu- 
cano z samolotu odezwy propagandowe Zarządu Główne- 
go LOPP., których pojawienie się wywołało prawdziwą 
sensację i było powitance ze szczerym entuzjazmem. Poni- 
żej przytaczamy treść tej odezwy, która powinna być i 
będzie niewatpliwie rozrzucana nad całym krajem: 


OBYWATELE! 

Samolot ten niesie Wam pozdrowienie 
Powietrznej Państwa. 

Ma on stać się zaczątkieni potężnej, stworzonej wysił- 
kiem całego narodu polskiej floty powietrznej. Jest zwia- 
stunem, niby pierwszą jaskółką, wiosnę wróżącą, rozkwi- 
tu naszego handlu i kultury, obrony naszej niepodległo- 
ŚCI. 

Uskrzydlenie Polski, o które walczy Liga Obrony Po- 
wietrznej Państwa, to uskrzydlenie ducha narodowego, to 
straż Ojczyzny w błękitach, to gwarancja naszych granic, 
bezpieczeństwo nasze i pokoleń, które przyjdą po nas — 
to Polska mocarstwowa, śmiało w słoneczne Jutro ku 
wielkim celom zdążającą. 

Do walki o taka Polskę, do wysiłku tego wzywa Was 
Obywatele Zarzad Główny Ligi Obrony Powietrznej Pan- 
stwa. 

Każdy Polak powinien należeć do Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa. Zapisy przyjmują wszystkie Komitety 
Wojewódzkie, Powiatowe i koła miejscowe LOPP. Sklad- 
ka członkowska wynosi 50 groszy miesięcznie. 

Wszyscy i wszystko dła lotnictwa. 


Ligi Obrony 


OPOWIADANIE. 
-- Jakem tak jechał kłusem przez pole, patrzę, a tu 


żołnierz z nieprzyjacielskiego obozu: wyciągam szablę 
i jednym zamachem odciąłem mu obie nogi. 

-- Obie nogi? A dlaczego nie głowę? 

— Bn on już był bez głowy. 


_ Rok III. 
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EUGENJUSZ MAŁACZEWSKI. 


„HALLERCZYK' 


Str. 13. _ 


Dzieje Baśki Murmańskiej. 


(Ciąg dalszy). 


W gromadce było gwarno, jak na bolszewickim wie- 
cu. Rozlegał się śmiech, podobny do końskiego 1rżenia. 
brzmiały okrzyki: 

— Śpiewać „Lamenty*! Chcemy „LŁamentów"! 

— Nie, nie! Lepiej „Białej róży kwiat“! — ozwał się 
jakiś melancholijny głos. —- Lamenty! Zaczynać! 


Straśneź to dziwy, Boże apostolski: 

Wybrał się legun na obronę Polski, 

Chciał bronić kraju nieszczęśliwy legun, 
Obronił biegun. 

Tak nami dziwnie kręci ręka Boża, 

Chciałeś mieć Polskę z dostępem do morza, 

Zdobyłeś dostęp swoim krwawym potem 
Pam i z powrotem. 

źwiedziłeś, bracie, świata kawał srogi, 

W różnych-eś krajach poobijał nogi, 

Ażeś tu przyszedł stare mirozić gnaty 
W kraj lodowaty. 

Ale cię straśna czekała udręka, 

ko tam się bidny człowiek cięgiem lęka, 

Żeby mu kolo nie spadło na głowe 
Podbiegunowe. 

Tam miast na koniach naród na psach jedzie, 

Tam krowim mlekiem dojom się niedźwiedzie, 

Tam wielgoryby rosnom co dwa kroki 
I jensze foki. 

Noc całom zime, że nie ujrzysz słońca, 

Bo nie chce wschodzić, w lecie znów bez konca 

Wciąż jeździ z jednej w drugom nieba strone, 
Jak pomylone. 

Więc bolszewickie przechytrzaj wybiegi, 

Pod Obozierskiem, lub w błotach Onegi 

Marznij naa Dźwinom, lub moknij do woli 
Na moście w Koli. 

A, gdy już z frontu powrócisz nareście, 

Nie myśl, że spoczniesz w jakiem ludzkiem mieście 

Bo cię wpakujom — o Matko anielska — 
Do Archangielska. 

I znów tłuc mustre każom ci do maja, 

Różnym sposobem dajom dziwnom szkołe, 

A położenie takie niewesołe, 
Marnie nastraja. 

Zamiast jedzenia dajom tam bez przerwy, 

Przeróżne małpy i inne konserwy, 

Że niezadługo staniesz się na czysto 
Konserwatystą. 

A zamiast chleba suchary — galety, 

Co dentystyczne siedzom: w nich zalety, 

Bo nieostrożnie włóż bestje do gęby 
Wylecom zęby. 

Waruj więc, bracie, i nie miej pretensji, 

Jak bez pół roku nie dostaniesz pensji, 

Choć przyjdzie wreście, świecąc cielskiem gołeln, 
Siąść pod kościołem. 

O, gdyby mi kto postawił pytanie, 

Czego chce teraz, to odpowiem na nie: 

Ja nie chcę wiele, tylko jedno wspomnę 
Zycenie skromne: 

Z pruskij koróny już zrezygnowołem, 

Mogę nie zaraz zostać gienerołem, 

Tylko nam bilet, o Boze łaskawy, 
Daj do Warszawy! 


Spiewom przysłuchiwała się Baśka, siedząc opo- 
dal na zwoju lin okrętowych. W momentach lirycz- 
niejszych łaczyła swój srogi ryk ze śpiewem żołnierzy, 
co razem brzmiało bardzo efektownie. 

Kapral Smorgonński siedział wtulony plecami w jej 
bok futrzany, niby w poręcz wyogdnej kanapy. Oboje 
czuli się nad wyraz dobrze. 

Oddział Murmański wracał do kraju. Miał za 
sobą półtora roku walk po błotach i korach Rosji Pół- 
nocnej. Był to bez wyjątku żołnierz otrzaskany ze 
śmiercią, dzielny do. wybitki, jeszcze lepszy do wypit- 
ki, dobry do tańca, gorszy do różańca. ©kryli się chwa- 
łą nieśmiertelna w oczach wojsk ekspedycyjnych całej 
Europy, rozkazy angielskiego dowództwa nazywały 
ich „Lwami Północy". Miało się, przypięty do piersi, 
niejedem krzyż i medal francuski i angielski. Wiozło 
się też coś niecoś zegarków i klejnotów zdobycznych, 
tudzież nieco tego marnego grosiwa, które się zdobyła 
w krwawym pocie, uczciwie, na niepwzyjaciołach ro- 
dzaju ludzkiego i Ojczyzny. Albowiem Bóg btogosła- 
wi zawsze męstwu Polaków. 

Jechali z Murmanu do Polski przez Anglję, gdzie 
podejmowano ich zkrólewsikim przepychem, jako Do- 
haterów, „którymi sama starożytność pochlubićby się 
mogła“. Baśka towarzyszyła Oddziałowi wszędzie, ni- 
by żywy sztandar. Była dumna ze swych Polaków, 
lecz i sama przynosiła im niemałą chlubę. Dziwił się 
świat, patrząc na dziką bestje egzotyczną, ohłaska- 
wioną, jak domowy pies. 

— Wieżliśmy z sobą i tresowanego wieloryba, ule 
nam w drodze zdechł, gdyż zjadł przez pomyłkę pew- 
na starszą miss, która miała fałszywe zęby, włosy 
i biust! — igali z humorem żołnierze polscy angiel- 
skim marvyvnarzom z załogi statku. 

Marynarze tyle już nasłuchali się o tej garstce Po- 
laków, że bajda o wielorybie nie dziwiła ich bynaj- 
mniej, brali żart za dobrą monetę, myśląc, iż te półdja- 
bia murmanńskie potrafiłyby, gdyby zechciały, okieł- 
znąć i legendarnego węża morskiego, byleby tylko da! 
się im złapać. > 

Kapitan statku obwieścił, że za godzinę ukaże się 
na horyzoncie, polski lad. Na tę wieść wyległo tłumnie 
na pokład bractwo z dusznych kajut, gdzie w dymie 
tvtuniowym ij w oparach alkoholu rznęło się w kaw. 
cięta od dwóch dni i nocy bez przerwy, zabomniawszy 
o wojnie i o Bożym świecie. 

Smorgoński, który jeszcze nigdy nie był w Polsce, 
lecz twierdził, że „też wraca do kraju“, rzecze do swej 
kudłatej przyjaciółki: 

— A widzisz, Baśka, a widzisz! A co, nie mówiłem! 
Wracamy do Polski. Ciesz-że się, duma! A wiesz ty, 
przynajmniej, co to jest Polska? Polska to taki kraj, 
gdzie niema katolików, a wszystko Polaki są korzen- 
ne. A po miastach na ulicy wszystek naród gada tyl- 
ko po jewrejsku i bo polsku. Nasz rodzony kraj, Ba- 
śka, bardzo piękny kwraj!... 

I w rozrzewnieniu ucałował ją w sam czarny nos, 
a ona mu twarz całą oblizała gorącym językiem. 

W Gdansku wyłądowano bez szczególnych przy- 
gód, jeśli nie liczyć małego zajścia, wieczorem, w pot- 
towym szyneczku, które zostało wywołane prowoku- 
jaca postawą żołdaków z „Grenschitzu* wobec nua- 
szych zuchów. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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- ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI. 


„AALLERCZYK' 


Rok HI. 


Lwów pod chmurami. 


Cigg dalszy. 


Spełniały tylko ów „drugi obowiązek“, o którym 
mi tak wzniośle, a poprostu mówił ks. Bilczewski, speł- 
niały nietylko ten obowiązek, od którego korzyść człowie- 
kowi płynie, ale i ten obowiązek wyższego porządku rze- 
czy, tę powinność, dla której trzeba zapomnieć o wygodzie, 
strachu i życiu. Na ławie szkolnej i w domu w te serca 
pacholęce siano naukę: „jeśli Ojczyzna zażąda, oddać jej 
powinieneś życie swoje“. Jak krótko sformułowana była 
nauka ta, tak krótką była decyzja dzieci łwowskich: oj- 


 czyzna żąda, bym za nią walczył, będę walczył. I ugina- 
jąc się pod karabinem, dźwignął go i padał trupem. Na 


łyvczakowskim cmentarzu złoci się w zachodzącem co dnia 
słońcu las krzyżów na grobach tych chłopaków, co w swo- 
jem przekonaniu nic innego nie zrobili, tylko swoją po- 
winność. la sama linja postanowienia, którą dla siebie 
i społeczeństwa przepisuje sumienie ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego. 

| Że wgórza, na którem stoi pałac arcybiskupi we Lwo- 
wie, schodziłem na dół ku miastu, pełen rozpamiętywa- 


= nia tego, co mi dane było usłyszeć. Godzina była popołud- 


niowa -- na ulicach pojawiały się wieczorne wydania ga- 
zet. Przystanąłem, by kupić dziennik. W tej chwili przy- 
suwa się do mnie jakaś kobiecina wiejska. Ubrana w strój 
tutejszy, jak wszystkie rusinki. Odzywa się jednak do 
mnie po polsku: 
— Panie, co piszą gazety? Czy się obronimy? Czy one 
"nie przyjdą? 
— To wyście Polka? 
— Jakożby inaczej! Samo przez się, że Polka! Taki 
też strach wrogi nam sieją, że one już blisko, że kosteczek 
„ nasnie pozostanie. Wrogi tak się już cieszą... 


- Nie bójcie się —- odpowiadam jej — właśnie w 
WEG rząd pisze, że w ojsika polskie bronia Zbru- 
"cza i że go obronią. Bolszewiki tu nie przyjdą. 
I w tej chwili oczy moje widzą rzecz nieoczekiwa- 
p ną. Biedne, wylękłe kohiecisko pada na kolana, oczy 
 lręce wznosi w górę i jak przy modlitwie usta jej 
SZCpcą: 


z -— Boe i Ty Chrvste -— dziękiże wam za to! 


arcypasterza lwowskiego. 
i Jedyny obowiazek, 
à Jaki może peie, -— to SIR Kra, MAKA „duszą 


Oto jedna z owieczek 


BY tem obowiązek ARIA na N: akta w EZ 


. ulicy, jakby gnana pośpiechem ,że to spełnić należy 
= natychmiast bez odwłoki. 
4 Oto jest Lwów i duch polski na tych ziemiach 


- kresowych. 
es II. 


Jesi we to 
sztandar. 


Tym człowiekiem jest brygadjer Czesław Maczyú- 


Lwowie człowiek, którego imię -- 


_ ski, obecny inspektor okręgowy lwowskiej armji ocho- 


tniczej a były wódz historycznej, triumfalnej obrony 
lLwowa z listopada r. 1918 i miesięcy następnych. 
Ktokolwiek we Lwowie i w ziemiach lwowskich 
wymawia nazwisko brygadjera Mączyńskiego, tego 
głos odruchowo poważnieje wyrazem czci i uwielbiemia 
I nic dziwnego. W osobie brygadjera ześrodkował sie 
i streścił cały ówczesny cud odparcia wroga. Za jego 
dosłownie garstka, pierwszych stra- 


> sf -i ee 


ehk 


sto bez szemrania przemieniło 


'gość duszy, 


ceńców-bohaterów powiększyła się niebawem do licze- 
bności takiej, że można ja było, z pewna przesadą, na- 
zwać armją. Za jego sprawa gdzieś z podziemi wyra- 
stały składy Łromi, amunicji, warsztaty, przekuwają:e 
stare wagony towarowe na pociągi opancerzone, pra- 
cownie, łatające gruchoty dawnych karabinów maszy- 
nowych i przestaczające | je w sprawną broń bojową: 
pod urokiem jego imienia pacyfistyczne laboratorja 
chemiczne Folitechniki zaprzęgły się w marsowy fa- 
kultet materyj wybuchowych, granatów ręcznych 
imin. Jego to podkomendni uderzali atakiem na nie- 
przyjaciela ze „strategicznym celem“ zdobycia kara- 
binów i kul, gdy atakujacemu oddziałowi „takowych 
hrakowało'. Jego to wiara czyniła kilkusetmetrowe 
wyprawy pod ziemią, kanałami i ściekami miejskiemi, 
by z tej „pozycji* wysadzać gmachy, zajęte przez U. 
kraińców. Brygadjera Mączyńskiego za wodza i dog- 
mat miała ta lwowska krucjata; na jego rozkaz mia- 
się w okopy obronne 
i znosiło mężnie tysiace szrapneli, walących w kościo- 
ły gmachy i domy. On był widomą głową i utajomą 
wolą zwyciężenia. 

Brygadjer Mączyński — jeśli się nie mylę — zi- 
wód; żołnierski znał przed wojną tylko ze swojej jedno- 
ocznej służby w armji austrjackiej, w której, według 
zwyczaju, zdobył rangę podchorążego. Później poświę- 
cił się pracy pedagogicznej. Był profesorem gimna- 
zjalnym, wykładał język polski i literaturę polską; 
przebywał w sferach humanistyki į parał się literatu- 

rą naukową. Wielka wojna powołała go do szeregów 
armji austro-węgieaskiej — tu dosłużył się — zdaje 
się — rangi kapitana. Widoczna więc, że w metodycz- 
nym filologu spoczywał na dnie temperamentu in- 


stynkt wojacki, skoro nie przemogły nawet przekona- 


nia polityczne, od austroflizmu oddalone o całą dłu- 
skoro — wbrew przekonaniu — nie po- 
trafił być złym oficerem. 

Dzisiaj w postaci krygadjera jakby jednoczą się 
oba jego życiowe zawody. W ruchach jego nieco ocię- 
żałych, tak charaktewystycznych u przepracowanych 
dowódców, rysuje się człowiek, który przytem umiał 


-w sobie wyrobić dar ciągłego.opanowywamnia nerwów; 


obok tego sztabowego spokoju, na ustąch błąka się 
uśmiech jakiejś powolnej cierpliwośc,i tej cierpliwości 
męczennika, skazanego na ciągłą „ofenzywę klasy“, 
czyli ukochanej bandy urwipołciów gimnazjalnych, 
czeredy, z którą bodaj łatwiej się uporać na placu boju 
niż podczas wykładu o siódmym trenie Kochanow- 
skiego, czy o baladowej fazie w życiu Mickiewicza, 
wogóle podczas mówienia im o rzeczach, które dla 
tych smyków niewarte są Śrubki od roweru. a cóż do- 
piero lufy karabinowej... 

I w tym uśmiechu wypisane jest: „przecierpie 
wszystko, przecierpiałem gimnazjum, oblężenie Lwo- 
wa, przecierpię i wywiad dziennikarski. W oczach 
jego bystrych, rozumnych znać, że wszystko, co nie 
jest czynem, znosj z pedagogiczna wyrozumiałościa 
i niezbędna ustępliwością. Gdy mówił ze mną, nape- 
wno więcej myślał oœ swoich chłopcach na placu ćwi- 
czeń, o intendenturze, magazynach etc., niż o odpo- 
wiedziach, jalkie mu stawią delegat prasy. Z takich 
tylko ludzi powstają czyny. 

(Ciag łaa pagani 
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EUGENJUSZ KORWIN-MAŁACZEWSKI. 


„HALLERCZYK* 


Szkaplerzyk Polskiego Bolszewika. 


(Opowiadanie Murmańczyka.) 


Rzecz działa się w jednym z oddziałów murmańskich. 
Mój oddział, złożony ze szczupłej garstki ludzi, nosił żar 


tobliwą nazwę: „Czterdziestu rozbójników Dźwiny Pół- 
nocnej'1). Tylu nas bowiem było przeciw całym bataljo- 


nom bolszewików, zaś przez pół roku wojowaliśmy bez 
wytchnienia wśród bagien i borów nad rzeką Dźwiną Pół- 
nocną. Stąd owa nazwa pochodzi. — Miałem w plutonie 
dwuch chłopców, którzy byli atrakcją reszty oddziału. 
Jeden nazywał się: Antek Piskorz, drugi: Onufry Mako- 
lągwa, zupełnie jak w „Szczutku*! Piskorz, o ile pamię- 
tam, był zażartym pepesowcem. Wołano też nań „ pys- 
kacz“, jako że pyskował jak na. partyjnym wiecu, zawsze 
i wszędzie, nawet przy raporcie karnym. Makolągwa wy- 
znawał credo skrajniejsze i o wiele czerwieńsze. Został 
przezwany od kolegów „naszym bolszewikiem', Oczywi- 
ście ci dwaj wykłócali się ze sobą pod całych dniach, a na 
wet w nocy: sypiali pod jednym kocem. Niesnaski par- 
tyjne, — aczkolwiek były zaciekłe, jak ujadanie psa, co mi 
przetrącony grzbiet i toczy pianę z pyska, — w gruncie 
rzeczy nie mąciły, ich starej przyjaźni, zawartej podczas 
wojny w szeregach cudzej armji. Zresztą skrajność poli- 
tyczna Piskorza i Makolągwy nie wzbudzała obaw u zwie- 
rzchników. Była to, bowiem, skrajność ogromnie polska 
— pomimo wszystko. Gdym raz nocą sprawdzał posteru- 
uek, na którym właśnie stali oni obaj, niezauważony pod- 
słuchałem taką rozmowę: 

- Burzujów trza wydźgać wszystkich. Byle nie wcho 
dzić z nimi w żadną kopromiskę, a przyndzie krwawy 
dzien zapłaty, sędziamy wtedy będziemy my! — szepce 
Makolągwa do Piskorza, wytężając wzrok w ciemnościach 
w kierunku linji nieprzyjaciela. 

— To czegój tu stoisz ze mną. Idź do nich — ziryto- 
wanym szeptem odpowiada i wskazuje ręką kędyś w noc. 

— Po sprawiedliwości to tak by się należało — repli- 
kuje Makolaągwa. — Po kiego licha człek leje krew na 
wszystkich frontach? Nie tu moje miejsce, a tam, z to- 
warzyszami. — Żebyś wiedział o tem, raku jeden zapo- 
wietrzony! 

— No to idz do nich, idź na złamanie karku. Tylko 
pamiętaj, że jak potem gdzie dopadnę ciebie rannego, to 
dodźgam bez nijakiego zmiłowania. 

— Kiedy nie pójdę... 

- To przez jaką chorobną mać bijesz się z nimi? 

-— A bo moskale są... 

Przyznam “się, byłem wzruszony. Zwymyślałem ich 
jedynie za rozmowę na posterunku. Wogóle uśmiewaliś- 
my się z nich do łez nieraz. Bajeczne były chłopy. Jeden 
tylko kłopot z nimi miałem. Ile razy memu  plutonowi 
wypadło iść do ataku, tylekroć Piskorz i Makolągwa, za- 
raz po rozwinięciu tyraljery, zapodziewali się mi, jak ka- 
mien, który wpadł w wodę. „Robili trupa“ szelmy jedne! 
W gwarze wcjackiej „robieniem trupa“ nazywa się, gdy 
żołnierz na początku bitwy uda zabitego, przeczeka nie- 
bezpieczeństwo w miejscu zacisznem, a potem zmartwych- 
wstaje by po skonczonej batalji zbierać laury zwycięstwa. 
Dwaj przyjaciele przerabiali to ogromnie sprytnie i z wiel- 
ką znajomością psychologji zwierzchników. Na gorącym 
uczynku nie dali się przyłapać ani razu. Jednakże fakt 
został stwierdzony, ca ovierało się na głębokiem przekona- 
niu mego sierżanta Hurmy, którenu zwykłem ufać, jak 
samemu sobie. Nieraz naradzaliśmy się z nim, co z tymi 
„żywymi trupami“ począć, jak ich zużyć? Nie widząc in- 


mac | 


nej drogi, zastosowałem się do pomysłu Hurmy. Pomyst 
jego wydał mi się wtedy genjalnym. Istotnie — sposohu 


dowcipniejszego nie wykoncypowałby sam Napoleon, choć 


wielkim kył znawcą duszy żołnierskiej. 

Zawezwałem przed siebie Makolągwę, położyłem mu 
rękę na ramieniu i rzekłem: 

— No, chłopie! Ale i zuch z ciebie — niech cię nie 
znam! Anim się spodziewał. Sierżant Hurma raportował 
mi coś niecoś.. Jak dalej tak pójdzie, nie ominie cię szar- 
ża. Dostaniesz awans w pierwszą kolejkę. 

Makolągwa tyleż był zdumiony, ile wylękły. Zapewne 
układał sobię w głowie, zabitej tępym ćwiekiem skrajnych 
haseł, że w tej nieoczekiwanej pochwale musi być jakiś 
bezecny z mojej strony szwindel. 

-- A eo sądzisz o Piskorzu? — zagadnąłem. — Ten ho- 
noru nam nie przynosi? Co? Robi trupa, taki syn? Dla- 
tego oddaję go tobie pod sekretną opiekę. Jak będzie ro- 
bota — żebyś mi go pilnował. 
dasz. Jeśli co takiego zauważysz: 
łeh tchórza! Na tobie polegam, bo widzę, żeś dzielny 
chłop. Możesz odejść i -- sza! nikomu ani słówka... Mako- 
iągwa, oblany nagłym potem i czerwony, jak burak, zro- 
bił foremny zwrot w tył i wyniósł się, nie dowierzając 
własnym uszom. 

W jakiś czas poten słowo w słowo powtórzyłem to 
samo Piskorzowi o Makolągwie. 

Sierżant Hurma, obecny przy obu rozmowach, zakon- 
kludował: 

-- Zrobiono akuratnie! Pan porucznik zobaczy, że oni 
teraz w pierwszej harataninie gotowi głową nałożyć, Taka 


masz karabin, kulą 


już kwarda dusza w tym polskim żołnierzu, że choćta je- 
mu łydki czasami się trzęsą od okrutnego bojania, a prze- 


cie jambit rogaty ma, jak djabli. Chyć go ino za ten jam- 
bit, to jakbyś młodego hbuhaja za rogi 
kcesz zaprowadzisz. 

Robota nadarzyła się wkrótce. I przekonałem się, że 
Hurma przeznał Makolągwę i Piskorza nawskroś. Kła- 
niali się wprawdzie na prawo i na lewo smętnie brzęczą- 
cvm koło uszu kulom, lecz do potrzeby stawali dzielnie, 
z rozpaczą i furją. 
sząc jak oni przymawiali sobie nawzajem: 

-— Nie wywiniesz się, brachu! — pyskował 
Za Polskę się bijesz, psiakrew, ty, bolszewiku! 
dziesz robił?! Dam ja ci trupa! 


Piskorz. 


— Przyganiał kocioł garnkowi! — odcinał 
wa. — Sianem mi się nie wykręcaj! Naprzód, bo ukatru- 
bię, na żywy Bóg, ukatrupię! Ja za ciebie bić się nie 


myślę! 
1) ATli-Babą, który w lipcu 1915 v. 
ków“ 


zorganizował, a w części poodbijal ich z więzień w wigil- 


ję stracenia przez archangielską „czrezwyczajkę”, i w pole, pa- 3 
kapitan 


czej w tundry i lasy dziewicze, poprowadził, -- był 
Marjan Sołodkowski, kaniowczyk, obecnie oficer 48 pułku pie 
szych strzelców kresowych. Dowództwo po nim, — gdy wypa- 
dło mu porzucić oddział, aby objąć ważne stanowisko w 
angielsku, — podjął kapitan Adam Wilczyński, warszawianiu, 
(obecnie w formacjach jen. Hallera). Kap. Wilczyński po sze- 
ściu miesiącach ciągłych walk nareszcie doprowadził „czter- 
dziestkę' do rezerwy, dość szczęśliwie, bo tylko ze stratą dwuch 
zabitych. Obaj wyszczególnieni oficerowie udekorowani są or- 
derami angielskiemi; z których jeden — b. wysokiej klasy. 


ANTE 


Ty mi za niego. odpowia- 


wzion — gdzie 


Nie mogłem nie uśmiechnąć się, sły: 
Trupa bę- 


Makoląg- 


„Czterdziestu rozbójni-- 
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Str. 16. 


Po skończonej robocie, gdyśmy 


Jedna z tych zbłąkanych kul, co to lecą 
domo skąd i dokąd, trafila w Piskorza. Przeszyła mu oba 
biodra, druzgocąc kości w sposób straszliwy i wvszarpu- 
jąc w ciele szeroką, ohydną ranę. Była, widocznie, z ka- 
tegorji tych nadciętych, mylnie inaczej nazywanych 
kulami „dum-dum". Rannego dopadł zaraz 
Napróżno chcial zatamować krew, chlustającą z Piskorza, 
jak woda ze skalnego źródliska. Pozbawił się wlasnego 
bandaża opatrunkowego, lecz Piskorz bladl mu na rękach 
i przeźroczyściał, jak naczynie, z którego uchodzi czerwo- 
ne wino. Ze świerkowych gałęzi, powiązanych pasami, 
zrobiliśmy dla rannego nosze, ale one staly się wkrótce 
marami. Na leze m już trupa. Sine, zacałowa- 
ne przez śmierć, usta wykrzywiały się na umarłej twarzy 
nadludzką jakaś boleścią, cierpienien jakoby życia ca- 
= lego. 
E Tegoż dnia przed wieczorem grzebalisiny zwłoki. Ma- 
kolągwa, w zawodzie cywilnym czeladnik stolarski, z jo- 
dlowych tarcie zbił skrzynię, podobną do nędzarskiej iru- 
mny. Własnemi rękami ułożył druha do jej wnętrza, won- 
nego od żywicy leśnej. A zaś, by nu tam mięko, wygodnie 
było, pogesłał pod lecące z rąk ciało gruba warstwą swier 
kowego gałęziwia, młodzieńczo zielonego a uginającego 
się sprężyście, jak zbytkowne posłanie. trumnę złożylis- 


JAP M4 


my na saneczki — (w tamtych krajach latem i zimą uży- 
wają sanek z powodu wielkiego błota, niemożliwego dla 
kół), sami wprzęgliśmy się w szleje, i kondukt pogrzeho- 
wy pobrnął po wieczystych mokradłach ku  suchszemu 


miejscu, gdzie wygrzebany był grób na chłopa. Opuściliś- 
my trumnę w dół na sznurach; spoczęła z pluskien w wo- 
dzie, która zdażyła nagromadzić się na dnie mogiły wsku 
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= tek wysiąku podziemnej wilgoci. Byliśmy poważni — 
= poważnym bywa się w takich chwilach. A Makolągwa, 
4 gdy swoją garść ziemi na trumnę rzucił, odwrócił się na 
-_ mgnienie i w wielkim sekrecie końcem rękawa łzę sobie 
$ otarł, udając, że ociera pot, który wykroplił się mu na 
= twarz wskutek podźwignięcia. Wieczorem upił się prze- 
= desnem, skiął cały świat od „najsiarczystszych pieronów*" 
+ i długo, samotnie a rzewnie płakał po przyjacielu. 

BE Dla mnie zgon Piskorza był przykry podwójnie. Po 
$- pierwsze, straciłem chłopca, który poczynał stawać się tę- 


gim bagnetem w plutonie. Po drugie, ogarnęła mię znowu 
niepewność, co do Makolągwy. Musiałbym dlań ponownie 
wyszukać jakiego Piskorza, aby nawzajem w chwilach 
krytycznych brali się za ów „jambit'* jak za rogi. 

Jednak obawy moje okazały się płonne. Makolągwa 
w pierwszej potyczce spisał się na ef-ef, jak to w -gwarze 
wojackiej się mówi. Oto wysforowawszy się o kilkanaście 
"kroków przed łańcuch strzelecki, ryknął z całej piersi: 

— Chłopoki! Za Pyskacza! Mor dujta psiawiarów bez 
miłosierdzia! — 

Podczas ataku są pewne momenty, gdy taki samorzu- 
tny okrzyk żołnierski porywa szeregi żywiołowiej, niż 
Zie patetyczne: „Za Polskę!“ „Za Ojczyznę“! et cae- 
FETóra... 

Odtąd Makolągwa zaprzysiągł zgubę wszystkiej po- 
Ra tencji bolszewicko-moskiewskiej. Przez pamięć, że jego 
3 druh legł od kuli:nadciętej, wszystkie własne kule nadci- 

nał z krwiożerczą wymyślnością. Żył dla pomsty i awan- 
 sował na szarżę po szarży. Dziś pewno jest już sierzan- 
dem. Co utłukł bolszewika, a sprawdził sumiennie, że to 
"on mianowicie go utłukł, to zawiązywał supełek na ta- 
siemce swego szkaplerza. 
— Tak jest, szkaplerza, proszę państwa. Polski komu- 
nista w polskiem wojsku nosi szkaplerzyki i obrazki, cho- 
ciaż marzy o wyrznięciu katolickiego kleru. Gdym wyjeż- 
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wracali dó rezerwy 
na swoje leże, zdarzył się nam wypadek bardzo smutny. 
na wojnie niewia- 


Makolagwa. 
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dzał z Murmanska, Makolągwa właśnie zawiązywał czter- 
nasty supełek. Dowcipnisie Oddziału prawili, że on na 
tyeh supełkach odmawia co wieczór pacierze, jak na ró- 
żancu, — za duszę Pyskacząa, który w jego, jako komuni- 
sty, przekonaniu, nie może być łatwo zbawion, jak że w 
życiu doczesnemn zajadłym był pepesowcemi. 

Jeśli Makolagwa wojuje nadal a żyw jeszcze, to 
pelków na swym szkaplerzyku pewno zawiązał drugie 
tyle. 


Sll- 


m - 


Ksiega-kalendarz weteranów 1863r. 


Zarzad- Stowarzyszenia Weteranów 1803 r. pra- 
gnage zasilić zueeęydujące się w stanie wyczerpania fun- 
dusze zapomcgowe dla niezamożnych członków 
i wdów po zmarłych już kcjownikach powstania WĄĘ 
daje własnym nakładem „kalendarz weteranów 1863 
runa rok 1925. kalendarz ten redagowany przez pre- 


zeza Zw. Wet. Juljana Adolia Święciekiego, autora 
wkielkiej kilkunastotomowej pracy pt. „Mistorja Li- 
teralury Powszechnej zawierać będzie przesypane 


Mustracjami streszezenie dziejów powstania 1863, po- 
zatem zżycicrysy wielkich jego działaczy oraz szereg 
artykułów treści ogólnej, opr aeowanych przez wybi- 
tnvch przedstawicieli naszej umysłowości. 

Że względu na szczylny obowiązek, przy świecaja- 
cy każdemu Polakowi, obowiązek wspierania tych, 
którzy niegdyś złożyli obfite ofiary kwwi i mozołu w 
walce o chwilę, że społeczeństwo miasta Bydgoszczy 
obdarzy nowe wydawnictwo swem najgorętszem po- 
parciem. 

Redakcja naszego pisma, chcąc ułatwić proceder 
zunawiana „kalendarza, a zarazem pragnac przy- 
czynić się do jego *ozpowszechnienia pośredniczy w 
przyjmowaniu zamówień na „Kalendarz Weteranów 
1863 r.“ — cena egzemplarza wynosi 10 złotych. 

Należność za nabyte egzemplarze wpłacać można 
również do bydgoskiego oddziału Banku Ziemian w 
Poznaniu na konto „Kalendarz Weteranów" 


—— 


BOHATER. 
— Słuchaj Icek! Czyś ty widział kiedy, 
uciekał kiedy przed nieprzyjacielem? 
— Widziałem. : 
— Co? Co takiego? kto to był taki? 
— Ja sam. 


żeby bohater 


Oficer zdemobilizowany, Hallerczyk, przyjmie 
każdą pracę biurowa, wymagania skromne, stosownie 
posiadanym kwalifikacjom. Zgłoszenia tylko z Byd- 
goszczy, Torunia, Grudziądza, Poznania, Gniezna, lub 
Katowic przyjmuje Redakcja „Iallenczyka”. 
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ZLDEIT mis iE zapcecnena Z wa Di Z a Ci a ya 
BACZNOŚĆ! Hallerczyk wydzierżawi lub sprzeda 126 mor- 
gów ziemi w powiecie Wołoszyńskim ziemi Wileńskiej z kom- 


płetałmi zabudowaniami i dwoma domami mieszkalnemi na 
wyjątkowo dogodnych warunkach. Pierwszeństwo mają Haller- 


czycy. Po bliższe wiadomości pisać do scekretarjatu 


Glównego, Warszawa, Senatorska Nr. 6. 
JARA śą PPE ENYÓ, ai na ii PN NSE. ENEIT NO TT: 3-909 
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